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(G a lic y jsk ie  są d y  p row incjonalne a ży d z i l ic h ­
w ia r ze . —  P om oc Krajowa dla d o tk n ięty ch  n ieuro­
dzajem , —  M ln is ie r ja liśe i g ro żą  ludum  przed litaw *  
sk im  naw rotem  g e n . a n iz i.c ji. —  C e n tr a liic i a p 
B a rtm a h sk i i o sta tn ie  w y b o ry  do se jm u  w G alicji. 
—  S p raw a w s c h o d n ia ; ro k ow an ia  z p o w sta ń ca m i;  
roirneby w Sernii, —  K ai liśc i w e F ra n c ji.)

Z powodu p r o c e s u  ż y d a  W a l c e r a  
o oszustw a lichwiarskie, Słowo, podawszy kró t­
ką charakterystykę jego postępowania, fcc k da­
lej pis*e: „Okropne były szczegóły, jak ie  się
odnłoLify w tym sławnym a ostatnim  procesie 
pierwszej nsdencji sądów przysięgłych- I  po­
znaliśmy n it' tety , ie  wielka częoć winy spada 
na s ą u y n a  p r o w i n c j i ,  z któromi żydzi 
tacy, jak W alcer, bywają czasami za pan-brat 
Okazało się, ze W alcer sam pisał swoje poda­
nia, a równocześnie i rezolucje ua nich pisał, 
dlatego „nie bał się sądów “. Tym razem za 
wiódł się. Proces ten niotylko lichw.arzy, ale i 
nas nauczył wielu rzeczy, z którycu w danym 
razie w interesie naszego kraju  skorzystam y."

podniesiono tu ciężki zarzut przeciw sądom 
naszym na prowincji* może najcięższy Przem o­
żna spryUm , zuchwalstwem, kapitałem  i as»o- 
cjacją relig lno-plemieniią lichwa, sankcjonowa 
na przez sądy, musi wywrócić wszelkie podsta­
wy dobrobytu i społeczeństwa kr»ju. N atural­
nie, że o w rzystkich naszych sądach na pro­
wincji mówić tego Liepodotna, — ale już to o 
kropiiie, jeżeli się choćby o naidrobniejszej ich 
cząstce ccW* .oDnego mówi. Lichwiarze okrę 
gu sądowego, w którym przeprowadzają ana­
lnie swoje operacje przy pobłażliwości lub na­
w et ponTocy sędziów, okólnikami jak  i ustnie 
po całym kraju, i oraz po za krajem roznoszą 
wiadomość o sposobach, jag  się to robi. Cierpi 
zatfcifl nietylko powiat, którego sędziowie są 
„za pan-brat" z żydami, ale cierpią najdalsze 
okolico.

Słuszność nakazuje nam podnieść tu okoli­
czności, które się przyczyniają w przeważnej 
części do takiego stanu rzeczy, a o których 
wiemy od najzacniejszych sędziów z różnych o- 
kolic kraju. Wiadomo, jak ą  plam ą cięży na u- 
rzędniKU, zw łaszcza sądowym, i pod podejrzli­
wym ste rn ik .eu  spraw  sądowych krajn , każda 
denuncjacja, choćby się następnie okazała n»j- 
niesłuszniejszą, a naw et zem stą na sędzi ucz­
ciwym, niezłomnym. Teraźniejszy szef sądo­
wnictwa Galicji wschodniej chcąc wyplenić po- 
zą tn e  pisarstw o — zam iar arcychwalebny! — 
wydał w tej mierze Ścisłe instrukcje, sędziowie 
z upragnieniem je  spełniali. I  jakiż był sku tek? 
Posypały się w odwet do prezydjum sądu wyż­
szego tłumnie denuncjacje na sędziów, tlbo 
wprost, albo pośrednio przez pukątnych pisarzy 
zanoszone; za temi poszły denuncjacje, iunemi 
powodami wywołane, za denuncjacjami nakazy 
tłum aczenia się, komisje. Praw da, że tu  i ów­
dzie w ykazały się nadużycia -  ale na uczci­
wych naw et sędziach pozostała plam a wobec 
ludności, że mieli komisję, pluma wobec prze 
łożonych. Urzędnik denuncjonowany pozostanie 
pod k lą tw ą podejrzenia, choćby się najjaśniej i

najsprawiedliwiej oczyścił, i choćby nawet kara  
spo tkali 'Umr-. janta, jeżeli denuncjant z o tw ar­
tą  przy li -jjw \ . iósł denuncjację.

Czyż potrzebujemy podnosić szeroko iuną 
okoliczność, a to znane okólniki ministra sp ra­
wiedliwości do prokuratorów  sądowych w G a­
licji i do prezydjum lwowskiego sądu wyższe­
go w obrouie żydów ; czyż potrzebujemy wy 
wodzić, jaki byl skałek  tych okólników ? Spra­
wa mianowicie F renk la, pochodzącego z okoli­
cy, w której właśnie W alcer tak  świetnie ope­
rował, skończyła się hańbą dla jej -u to iów , 
dla Szomera i dla dr. Honigcmanna. Frenkel, 
a raczej podżegacze i opiekunowie F renk la  nie 
dopięli celu co do tego pojedyńczego wypad­
ku, — ale dopięli go na skalę riezm ieruą. Są­
dy ajrzały, że każdy lienwiarz, Każda jednostka 
żydowska każdy geszeft żydowski bądź w G a­
licji, bądź w Gałacu, bądź w Persj. itd., stoi 
pod opieką tow arzystw a „Powszechnej Allian 
sy IzraeJickiej,“ mającej uznane przez rządy 
reprezentacje w każdeni państwie, a zw łaszcza 
w Austrji. które wcale się me ta ją  ze swemi 
celami, środkami, stosunkami, ze swemi wpły­
wami u góry, a w kabałach i w dziennikach 
wzorowo zorganizowaną policję, prokuratorię i 
w ładzę wykonawczą posiadają. Juz  naw et Mo 
skwie ougraża się ta  „ A.1U; ,nsa.“ Ze zdumie­
niem czyi,ano nagle up. w Nowej Pressie głos 
ao Europy i do nieba o pomstę wołający, że w 
Odessie jakiegoś B ro d zk ieg o , bez wyroku, 
wbrew gubernatorowi, na Sybir, a raczej do 
Permu tylko wywieziono, Imie było polskie czy 
moskiewskie, — czyżby nugle w organach, co 
pochwalały rzezie i wywożenia unitów chełm­
skich i podlaskich, ozwało się sumienie ludz­
kie ? N azbyt jednak rychło okazało się, zkąd 
te wołania w mebogłosy, — Brodzki je3 t ży­
dem, i wywieziono go za haniebne sztuczki 
giełdow e!

Nie sądzimy, aby nasi teraźniejsi sędziowie 
galicyjscy dawali się żydom, jak  dawniejsi di aus 
senowicze, poprosfu przekupywać, aby nasi sę 
dziowie Polacy i Rusin za srebrn ki sprzed;, 
wali swój lud nieszczęśliwy, bo ciemny, niepo 
radny i łatw o zahukać się dający zuchwalcom 
S iln y  byw» urok srebrników, zw łaszcza w o- 
bem ej dobie wymagań zbytkowych a mienia 
nędznego, — ale tysiąckroć potężniejszym, czę­
stokroć nieprzepartym  bywa urok — strachu. 
OboW’ązkiem naczelnych władz sądowych jest, 
rozwiać ten piekielny urok strachu z sądów 
naszych na prowincji.

D la dobra sądownictw a nie byłoby nic ko­
rzystniejszego, jak aby naczelnicy sądów po­
wiatowych jak najdłużej bawili u l  swoich po­
sadach. I  niejeden pozostałby na tej posadzie 
do końca ży ca . nie potrzebując małego pod­
wyższenia płacy przy sądach kollegiainych lub 
większego m iasta dla wychowania dzieci. Je»t- 
to posada zaszczytna i nęcąca pewną niezawi­
słością Ale naw et gdyby, jak  w Radzie pań­
stw a już poruszano, pewnej części sędziów po­
w iatow ych nadano godność . płacę radców, k a ­
żdy wobec wyłuszczonych powyżej st< sunków, 
co rychlej spieszy do sądu obwoduWego lub 
krajowego, na stanowisko, zawisłe od przeło­
żonego nieraz bardzo dokuczliwego, aby tylko 
nyc wolnym od owych denuncjacyj i s tra  
chów.

Słowo donosi, że posłowie ruscy zamierza- będzie mógł zaslażyć sobie na zaufanie wybor-
i zaraz na pierwszem posiedzeniu sejmowem 

zażądać p o m o cy  d l a  u o t k n i ę t y c h  n ę ­
d z ą  m i e s z k a ń c ó w  kraju, gdyż pomoc, da­
na przez Rade państwa, me może być w y star­
czającą a W ydział krajow y „podobne nie 
wniósł w tvm względzie żadnego przedłożenia. 
Niestety, W ydział wypracował tak ie  przedło­
żenie, i wym knęła się zwolennikom Słowa  do­
skonała broń agitacyjna, W ydział wnosi, aby 
sejm upowr-żr.ił go do zaciągnięcia pożyczki 
krajowej v sumie 200.000 złr. na wypadek, 
gdyby pomoc państw ow a okazyw ała się niedo­
stateczną! Pem oe krajowa tna być daną jako  
zapła ta  przy robotach krajowego użytkd puDli- 
cznego, a w danym razie jako pożyczka 5-pro 
centowa. P ray  tej sposobności musimy zapytać 
Słowa, dlaczego uderzając tu  na W ydział k ra ­
jowy, nie uderzyło na russkich posłów w R a­
dzie państw a, że nie poparli wniosków p. 
Skrzyńskiego o powiększenie pomocy państw o­
wej o 200.000 złr. w pozycji zapomóg bezzwro­
tnych a o 100 000 z łr  w pozycji pożyczek, 
skoro proponowana przez rząd sama je s t „nie- 
starcz&j^cą ?“

Wspomnieliśmy w czo ra j, że w s e j m a c h  
slowieńskicn zanosi się na p ro testa  przeciw 
g w a ł c e n i u  j ę z y k a  k r a j o w e g o  ua rzecz 
iiiemieckLego, i że młodcezesi mają w sejmie 
pragekiui wnieść petycję o urządzenie o s o b n e j  
w s z e c h n i c y  c z e s k i e j .  Przypomniemy tu 
jeszcze, że w Izbie posłów posłowie narodowo- 
morawscy in terpelow ali rząd, dlaczego gminom 
czeskim w Dolnej A ustrji (na granicy moraw­
skiej; liczą one około 10.000 dusz) narzucono 
w szkołach ludowych jęz j k niemiecki. Oburzo­
na tem wszystkiem  L asserow eka Stara Presse 
woła, że „spraw a językow a po zaprzepaszcze­
niu niemczyzny w znacznych terytorjach, jak  
w Galicji, i po zaprowadzeniu dwojakiego ję ­
zyka wykładowego w krajach niemiecko-sło- 
wiańskicli, zdaw ała się być zażegnaną" - - i 
tak g ro z i: „Ponowne podnoszenie tej spraw y 
w ciatach prawodawczych musi zw ró cć  uwagę; 
a kto wie, czy idąc za doświadczeniam i, jakie 
mamy na terażniejszetn pokoleniu w szkole i 
urzędzie, nie będziemy musieH nakręcić w Au 
stiji spraw ę językow ą w kierunku wprost prze- 
ciwuj^m temu, ,,akiego się domagają stronnictwa 
narodowe."

W tymsamvm nuraerz« w korespondencji ze 
Lwowa Stara tresse  dotykając otw arcia sesji 
sejmu naszego, dodaje: „Mimo słusznych na ka­
żdy sposób załób posłów ruskich, komisarzom 
rządowym zapewne znowu będzie wice-prezy- 
dent nam iestnictwa, p. B a r  t  m a ó s k i, który, 
jak  wiadomo, w zeszłym roku .zorstk iem  wystę- 
pywunie&i awojeia mhge Rasunów przyczynił 
się tylko do zają trzem a waśni narodowościo­
wej. O statnie wybory sprowadzą wcale znaczną 
zmianę w ugrupowaniu frakcyi; gdy jednak 
większa część świeżo wybranych uważaną j e s t  
za przychylnych rządowi, więc chyba tylko 
stronnictwo c e n t r a l i s t y c z n e  znaczny su ­
kurs otrzym ało.1'

k .»resp(.njent P resiy  ma tu  zapewne na 
m y li owo dziwne na Każdy sposób wybieranie 
starostów  do sejmu — dziwne tam właśnie, 
gdzie wyoorcy nie mieli naw et czasu choćby 
z nazwiska poznać wybranego, k tó ry  dopiero

ców Co do p. Bartm anskiego zaś — „wiado­
mo" przeciwnie, te  zaweze postępyw ał jako ko­
misarz rządow y w sejmie z taktem , i Łe wypo­
wiadając słowa praw ay wichrzycielom russkim, 
ale nie patijotom  ruskim, przyczynił się owszem 
do uśmierzen a owej waśni. Ponowne wprowa­
dzenie p. Bartm anskiego w sejmie jako komi­
sarza  rządowego, |est dla centralistów  i mo- 
skalofilów dlatego niemiłe, że dowodzi silnego 
stanow iska namiestnika, hr. Potockiego, u ko­
rony, i tem przychjlniej zostało przez posłow 
powitane.

Ci z przywódzców powstańczych, k tórzy  
rokowali z jenerałem  Rodiczem, ośw1 idczyli mu, 
iż złożą broń pod warunkiem , jeśli m ocarstw a 
uroczyście poręczą obwieszczone reformy Ten 
szczegół podaje depesza dubrownicka Debatów. 
Podług niej Rodicz nie b ra ł na siebie żadnych 
zobowiązań, lecz pizeciw nie groził powstańcom 
niełaską A ustrji, jak  odjęciem subsydjtw  udzie 
lanych wychodźcom, pilnem strzeżeniem  gianic 
etc. Jen era ł Rodicz znanym jest jako gorący 
zwolennik jedności słowiańskiej, groźby więc 
jego nie były z w łasnego popędu, lecz z pole­
cenia wyż*zej władzy wiedeńskiej. Żądania po­
wstańców podług powyższego telegram u wcale 
były umiarkowane, cóż bowiem naturalniejszego 
ja*  żądanie zabezpieczenia reiorm  ? Że rząd 
austrjacki zam iast łagodnych przyrzeczeń, u- 
ciekł się do groźby —  to zapewne nie p rzy ­
czyni się. do ustalenia gympatj, między nim a 
ludnością południowo słowiańską- Napróżno od­
zyw ały ie ztąd i zowąd głosy, iz p e i l a k t a ­
cje z kilko przywódzczmi me mogą mieć po­
ważniejszego znaczenia, bo pozostali w obozie 
powstańcy, mając broń w lęku  mogą działać na 
w łasną rękę, i nie uznawać warunków umó 
wionych po za obozem. Po cóż więc w takim 
razie było zawiązyw ać rokow ania? Groźba rz ą ­
du austrjackiego więcz przeciwne zamierzonym 
odnieść może skutk i. Naczelnik obwodu lok- 
sardzkiego przy rozdzielaniu zapomogi pomiędzy 
wychodźców hercegowińskieh (J  6. om), stu- 
ra ł się wybadać ich co do zamiaru powrotu do 
kraju. Wychodźcy w liczbie 1400 ludzi jedno­
głośnie oświadczyli, iz powrót je s t  niemożli­
wym dla nich. Mówili oni: „A ustria niech nas 
powybija lub w rzuci do Narenty, lecz riech 
nas nie pędzi napow rót w jarzmo tureckie. Re 
tormy tureckie, podług naszych własnych do 
świadczoń, posłuży1? do nowego ucisku, do no­
wego zniszczenia w rócim y w tedy tylko, jeśli 
A ustrja na naszych ogniskach osłoni nas swoją 
opieką przed zaw ziętością T u rk ó r ,  jeśli zechce 
ona być panem Bośnii i Hercegowiny."

Z Metkowic donoszą, że w nocy z dnia 4 
na 5. m arca napadli baszybożuki na anstrjacką 
wieś Gluczi niedaleko D o b ran i; w °kaiek tego 
pow stała bójka z miesahańcami, k tó ra  trw ała 
noc całą. Na rozkaz jenerała Rodicza, w sku­
tek przejścia L ubibraticza przez Narenfę, * 
Metkowic do W ergoraczu — w ysłano pół kom­
panii piechoty, a ieduocześnie z Dubrownika 
do Metkowic — ca łą  kompanię na v»zmct nie 
nie tam tejszych oddziałów. Z Gabelli wys-iano 
300 baszybożuków na obronę Lubusoki. How- 
nież z M oataru wysiano reg u ł arn« w e js k ^ w

tymże kierunku. Tym czascu przedsięwzięte 
przez L ubibraticza oblężenie Lubut,zki je s t ty l­
ko fałszywym manewrem gdyi wódz ten m a­
szeruje na czele wciąż w zrastającego oddziału 
wzdłuż granicy dalmatyńskioj w kieiuuku ku 
Liwme

O r o z r u c h a c h  w S e r b i i  o trzynu- 
jem,, bardzo niedokładne i luźne wiadomości- 
W  K ragujew aczu wśród zbiegowiska ludowego 
jakiś student poaniósł chorągiew czerw oaą z 
okrzykiem — niech żyje rzeczpospolita a gdy 
chorąży zosta ł przeszyty kulą, nikt nie odwa­
żył tię  podnieść chorągwi. N astąpiły aresztacje 
i ćledztwo. T ak  doniosły przedwczorajsze de­
pesze.

F rancuzkie dzienniki legitym istyczne ogła­
szają dwie proklam acje Don K arlosa do armii 
i do narodu hiszpańskiego. W  końcu tych pro- 
klamacyj, najeżonych napuszystemi frazesami, 
oświadcza pretendent, że gotów każdej chwili 
poświęcić się za Hiszpanię. Liczba szukających 
na ziemi francuzkiej schronienia karlistów  wy­
nosi dotąd 14.000; w ładze francuzkie ro zb ra ja ­
j ą  ich i w ysyłają do Awenionu, Montpellier i 
Nim es. Spodziewają się jednakże, że drużyna ta  
krótko tylko będzie ko rzysta ła  z przymusowej 
gościnności francuzkiej, każdej bowiem chwili 
oczekują ogłoszenia am uestji, z pod której' wyżsi 
zostaną tylko wykluczeni przewódzcy pow sta­
nia. Kcrtezy mają zawotować adres do k ró la  z 
życzeniami, aby 80.000 w ojska pozostało w N a­
w arze i Biskai. Jen e ra ł Moriones sooi z dwoma 
dywizjami w San Sebastian, jenerał M artinez 
Campos zaś w San E steban i okol cy.

Wydział krajowy
o obecnym stanie teatru polskiego we Lwowie.

(W yjątek z przedłożonego tej,nowi sprawozdania).
Stosunki sceny i opery polskiej we L w o­

wie weszły na stałe  lory. Na mocy uchwały 
Rady administracyjnej luudac i I r. Skarbka z 
d. 3. czerwca 1876 rozwiązał J . O. k u ra ia r k s . 
Karol Jabłonow ski kontrakt., zaw arty  z dotych­
czasowymi dzierżawcami lokadności teatralnych  
w gmachu fundacyjnym, t. j. z pp. W ład y sła ­
wem W oleńskiia, Karolem Hubertem  i B olesła­
wem Ładnowskina, i w ydzierżaw ił te lokalności 
nowym przedsiębiorcom, t  j. pp. Janow i D o­
brzańskiemu i Janow i Tańskiem u kontraktem  z 
d. 9. czerwca 1875 na cza j do niedzieli W iel­
kanocnej 1881 roku.

Nowi dzierżawcy objęli przedsiębiorstw o z 
tym dniem i odtąd daje aię czuć znaczne pole­
pszenie sceny i opeij polskiej.

Zaprzeczy* «.ię nie da, że ci przedsiębiorcy 
dokładają wszelkich sterań , aby słusznym wy- 
mag&uiom publiczności zadość uczynić.

Pereonal sceny polskiej je s t liczny i debo- 
rowy, repertoarz z małemi wyjątkam i odpow ie­
dni i urozmaicony, s taran ie około wyposażenia 
przedstaw ień w odpowiednią w ystaw ą widoczne, 
a jeżeli okazują się gdzieniegdzie niew łaściw o­
ści w doborze rnworów, szczególnie z rzędu 
operetek i w ich przedstawieniu, staraniem  
W ydziału jest, ta.kowe usunąć.

Równie i opera polska w w arunkach, w

Polska, Sybir, Francja,
przez

FELIK SA  LEW ICK IEGO .
Część II.

(Ciąg dalszy.)

Jak że  człowiek czuje się samotnym, opusz­
czonym, oderwanym ud reszty  św iata w tym 
stepie bez granic, jak i się rozciąga za M oskwą 
nu drodze syberyjskiej- Szukałem  z upragnie- 
n1* *  jakiego przedmiotu, któryby mógł zająć 
biedne serce moje, ale napróżno. Koledzy też 
moi, podobnie jak  ja, potrzebow ali pociechy i 
czegoś, coby ogrzało stygnące w smutnej rz e ­
czywistości uczucie- Te u przykry kajdanow y 
pochód g ars tk i naszej, rzuconej pomiędzy nie­
przyjaciół, był dla Każdego ciosem, pod uderze- 
Liekii którego n epodubna było skupić umysłu. 
Szliśn>y machinalnie jak  ubczwdadnieni, bez du- 
szj ludzie. Człowiek się dusi w atm osferze n ie ­
wól., więc też na stepie było nam duszno.

G dy którego choroba zaskoczyła, o k tó rą 
nie b y ł) truduo przy znużeniu pieszej podróży, 
słocie i bi udach oraz wilgoci po więzieniach, 
rzacano bitdnegn więźnia w kąt lązaretow y, 
zostaw iając go bez opieki lekarza  na pastw ę 
choroby, jeżeli ł*» był jak i lekarz, to raczej 
podobny do szpitalnego uprawcy, k tó ry  p rzy ­
w ykł aresztan ta  traktow ać jako m e człowieka. 
Byłem bardzo zuuzony i zdawało się, że się 
rozchoruję i  że oddzielony od kolegów, oddany 
zostanę sam otności, na ońarę wyzyskiwaczy 
srpitalnycu. Broniłem się w-ęc przed chorobą i 
s iłą  mej woli starałem  się ją  pokonać.

T izecia godzina b iła  po południu, gdyśmy 
przybyli do domu etapowego. Dano nam P o la­
kom oddzielny pokój w którym  tapczany, umie- 
szcz^oe przy ścianach, służyły n|m j za łoże. 
Mieliśmy tu przynajmniej tę  pociechę, że nie 
byliśmy razem  ze zbójcami. N iektórzy tow arzy­
sze legli zmęczeni na tapczanach, infli na ziemi, 
bo b rak ło  m iejsca na deskach W  obec jeduak 
Lidiw yczujnego zmęczenia i to tw arde posłanie 
wydało się nam wjgodnem .

W godzinę może po naszem przybycia, uj­
rzeliśmy w sąsiedniej stancji Moskali aresztan- 
tów, z kajdan nieuwolnionyeh, tańczących przy 
odgłosie bałała jk i, na której g ra ł jakiś kozacki 
trubadnr. Po takim  nciążłiwvm pochodzie, jaki 
zrobiliśmy, potrzeba było żelaznej siły, aby nie 
paść wnuzonym, a oni wesoło się zabawiali.

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267. 
879. 273, 28U, 282, 13, 14, 16, 2n, 21, 29, 23, 

26, 27, 34. 36, 36 i 5P

W krótce potem w szedł do nas podoficer z wię 
źniem moskiewskim, k tóry  szedł z nami e ta ­
pem Był to zbój nad zbójami. Tw arz jego 
ciemna była straszną, oezy błyszczące, okrutun, 
dzikie nieprzyjemnie przbnikały do uuszy, cała 
zaś postaw a jego miała coś w sobie odrażają­
cego.

— Pany, zaw ołał ten człow iek wchodząc 
do nas i zdejmnjąc czapkę swoją aresztancką, 
wiecie, że w Moskwie ma>ą aresztanci zwyczaj 
wybierun.ź sobie s tarosty , którego ooowiazkiem 
je s t czuwać nad partją , nad jej wygodami, i 
nad tem, ażeby wszystko co nain je s t przezna- 
czonem. doszło nas w całości. Przytem potrze­
bny jest porządek w podziale „^odajauia11 ja ł­
mużny pomiędzy aresztantńw , który czyni się 
codzień po przybyciu na etap.

— 'lak , wiemy, odrzekliśmy, a czy s ta ro ­
sta je s t już wybrany?

—  W y b ra n y
— A któż tak i?
— To ja.
— A więc oddamy wam „podajanie'- Ja­

kie się nan dostanie \» dioaze. co zaś się  
tyczy spraw  innych, wj bierzemy sobie uwego 
starostę. Co dla was może być dobrem, dla nas 
może być złem. Z innego jesteśm y k ra ju  i inue 
też mamy zwyczaje.

— Doskonale, odparł on, ale nie znacin 
praw etapowych.

— Nie znamy ich, ale zawsze będz^m y 
wiedzieli, czego 8ię trzym ać, gdy nastąpi po­
dział.

— Dobrze więc. I  wymówiwszy te słowa 
opuścił stancję. Postanowienie nasze może nie 
było dość roztropnem, albow.fcm w dalszym cią­
gu naszej podróży przekonaliśmy się, że ten 
człowiek obrażony na nas s ta ra ł się nam szko­
dzić, ale jakżeż będąc W niewoli carskiej, mie­
liśmy dobrowolnie poddać się pod drugą dobro­
wolną niewolę i to jakiegoś złoczyńcy?

Ledwo wyszedł aresz tan t z podoficerem, 
znowuż się drzwi otwoizyły i w szedł do nas 
pop, ubrany w kościelne s z a ty , gdyż jak  po­
wiedzieliśmy wyżej, była Wielkanoc. Pop uk ło ­
niwszy się naw, udał się  do „ikonu- , znajdują­
cego się w kącie nauzej sali, i tam  zaczął od­
praw iać modły. M oskale odpowiadali mu ciągle 
„Boże pamiłuj." P rzez cały czas tej mouH w\ 
staliśmy w milczenin z godnością bez żadnej z 
naszej strony demonstracji. Po ukończeniu mo­
dłów p.»p w te do nas udezwał się słowaj:

— Cierpicie panowie, ale mecb Chrystus 
posłuży wam za wzór. P rzykład  jego pt^wic 
ceń i cierpień powinien być u.ga w wąszem 
położeniu. On doszedł do końca bez szemrania, 
owszem, modlił się za katów  swoich. 'zień 
też nadejdzie, gdy wrócicie na łono rodzin 
swoich, a  wtenczas pomyślcie czasam i, że i tu 
znaleźliście ludzi. Nie tacy my dzicy jesteśm y, i

jak sobie przedstaw iacie , i my czyiamy gazety 
i wiemy, co się dzieje w świacie, i że cierpie­
nie wasze będzie miało koniec.

Po rycli słowach rozsiądnych ukłonił się 
nam znowuż i odszedł. Podziękowaliśm y mu 
serdecznie za te  kilfea słuw  chrześcjafiskiej 
pociechy, a zdziwieni bynSmy nie mało wido­
kiem popa tak  dobrzi myślącego, w iedy gdy 
powszechnie je s t wiadomo, że Każdy prawie 
pop w Moskwie bywał ajentem policyjnym.

P atrząc  po wyjścia p o ją  przez zak ra to ­
wane okno naszego więziema. k tó re  wychodziło 
na małe podwórKo, zobaczyłem na aieui d ^ r ę  
gołębi, k tóre dzióbały okruchy razowego chleba 
rzuconego im z odwarhu. Gołębie bez b c iź u i 
przylatyw ały n a  okno nasze. P rzyszła  mi na 
myśl historja żuawa łowiącego ku ry  ua wędkę. 
Zwierzyłem się z tą  kolegom, ki '»rzy
skwapliwie przyjęli projekt i w k rć t.e  zrobiliśmy 
łapkę, i takow ą s ta ia n n ie  ukryliśm y ua Oknie 
pod okruchami chlehR Ł apka ta  sk ładała  się 
l  nitki, u której końca zrob’oną była pętlii a. 
Gołębie bez bojażni chleb dzióbać przylatyw ały 
i ł a p a ły  się w pętlicę.

Ju z  może dwudziestego gołębia schrfytaliś- 
my, gdy podoficer wszedł do naszej su n e ,i. pro­
sząc, aby nic złego gołębiom nic robić. Poka­
załem mu jednego, Którego miałem w ręku, i 
rzekłem :

— W idzicie przecież, im nic złego nie 
robimy, ale icu głaszczemy dla zabawy.

■*— Dobrze —  odrzekł —  bo to  su czyste 
luchy

Pojęcie tak ie  o gołębiach sprawia, że ich 
nie biją, i że te  p taki zupełnie dziko i swobo 
dnie żyją w Moskwie.

W ieczorem otoczono podwórko żołnierzami 
uzbroji nymi. i pozwolono nam przez kw adrans 
„proguliw atsia", to znaczy przechadzać się, a 
potem zamknięto nasze więmeme na rygle. S ła ­
be św iatełko małąj lampki oświecało p o n u re  je ­
go ściauy, na których rysow aia naszt imagina- 
cja najfantastyesniejsze, choć zawsze smutne 
obrazy. P rzed nocnym spoczynkiem długo je ­
szcze trw a ła  pogawędka, a niektórzy z a p a lili 
sobie fajki lub papierosy, odpędzając tym spo­
sobom ponuie myśli. Z aresztanckiego mego n- 
brania zrobiłeu sobie posłanie, a  używszy wor­
ka jako  poduszki, zasnąłem pociessany w nocy 
sennemi widzeiiami.

N azajutrz o brzasku drna przebudzeni zo­
staliśm y jak  zwykle łoskotem. Podoficer k izy- 
czał na całe gardło:

— E j! Polsza w pachod!
Ubialiśmy się prędko, a gdy w sąsiedztw ie 

kajdany zabrzękły, uczuliśmy po raz tysiączny 
grozę naszego położenia, k tó re nigdy ^dostate­
cznie opisać ?ię nie da.

Pokazał ;ii_ służbowy kapral, k tóry wszedł

do nas, trzym ając w ręku p%k długich i cien- ( co uczynić mogę, to tylko to, że jedną dzie- 
kich łańcuchów I S1%t kę zostaw ię wolną od łańcuchów pu 1 pozo-

— Czy już je s te ś c ie  gotow i/ z a v o ła ł |re m  ał&uości, ale i to będzie nieprawnem po-
w progu naszego więzienia.

— Jesteśm y gotowi — 1 ii  zekliśmy
  A . gC „podchoditie pany kow ats.a", po

dwóch, po dwóch do łańceazka '
Stanęliśmy jak  w ryci, oglądając się jeden 

na drugiego, nie rozumiejąc dobrze, co to zna­
czyć miało. Lecz gdy znowu i to błagającym  
tonem, powtórzył k a p i .  swój rozkaz, uczułem, 
żn krew iderzyła mi do głowy.

— Zapewne się mylisz, zaw ołał jeden Le- 
lega z oburzeniem.

Nie, nie, patrzcie, niewielkie łańcuchy, 
I dosy wygodne, to praw o chee, abyście LyK 

skowani łańcucham i, „padchadi, paddiadi, pa- 
n y !“

Mówiąc vr ten sposób, pokazywał uam je ­
dnocześnie długie łańcuszki, do których przy­
czepione były dybki, zamykane na kłódkę.

— J a k to ?  —  zawoła! śmy — wyszliśmy z 
Moskwy bez kajdan, a tu chcecie nam je n a­
łożyć ? To b ezp raw ie , i zapewne to w asz wy­
mysł.

— Pow mniście byli juź je  mieć w Moskwie 
na sobie — odrzekł kapral, ale tam stolica, 
więc nic chcieli was pokazać okutych na łań ­
cuchu.

— K łam stw o ,'—  odrzekliśmy — i nie da­
my się okuć.

K apial s tsu ą ł, otworzywszy usta  i oczy, 
akby nas wcale nie rozumiał. W  jego głowie 

n5e mogło się pom i^cić, że a resz tan t może się 
rozkazowi oprzeć.

— Padchodi. padchadi! — w ołał więc 
ciągle.

— Nio damy się okuć! — powtórzyliśm y.
— Ja k ?  Co?.-. Nie chcecie?... Pójdę do o 

ficera.
— „Stupaj" — odparliśm y razem
Po pierwszem  oburzającem  wrażeniu za ­

częliśmy się zastanaw iać nad naszem postano­
wieniem, i doszliśmy do przekonania, że będzie­
my zmuszeni uledz. Byliśmy bezbronni w icb 
rękach, a oni byli prawem i siłą.

Oficer nadszedł wkrótce.
— Co! nie chcecie się panowie dać okuć 

— zaw ołał łagodnie oficer.
— Nie wiemy, czy w izeczy samej mamy 

być podlegli tak  nieludzkiemu rozkazowi, odpo­
wiedzieliśmy także lagodaie, wszak jestesm y 
politycznymi więźniami!

— Tak, ale prawo i dla wa° aczkolwiek 
ciężkie, Jest nieodwołalne. W szelki opór z w a­
szej strony byłby daremnym i nierozsądnym 
Prawo musi się spełnić Roiważcfle więc puno 
wie, że mam rozkaz użyć siły w razie w asze­
go oporu. Gdybym si. mało miał zołn.erzy, po­
wołam chłopów ze wsi do pomocy. W szystko

stąpieniem  7 mojej strony. Zatem wybierajcie 
pomiędzy sobą tych, k tó rzy  m ają być wolni od 
łańcnchów.

Nie panie — odrzekło k ilku naszych — 
jeżeli je s t tak .e  prawo nieodwołalne, to żaden 
z nas nie będzie oautym, albo wszyscy. J e s te ­
śmy solidarni z sobą.

— To roapuuue je s t — odnsakł oficer, i po 
ty ch  sławach odszedł.

Nie było co robić. Podchodziliśmy więc po 
"dwóch podając każdy rękę do dybek, k tóre z a ­
mykano na kłódkę. Było nas po sześciu p rzy­
czepionych do jednego łańcucha. Pozycja ta  
przy łańcuchu była nadzwyczaj niewygodną i 
przykrą. Kajdany na nogach Sprawiały mniej 
pizykrości, zostaw iały bowiem więcej swobody 
w ruuhach.

W szystkie gubernie w państw ie Moskiew- 
skiem są  poprrerzynane etapowemi drogami, 
k tó re  ciągną się i wzdłuż i wszerz całego ca­
ratu. D w a dm trw a pochód, a trzeci dzień spo­
czywa się u więzieniu etapowem. J e s t  to tak 
zwaua dniówka. I tym sposobem jednostajnie 
odbywa się ta  podróż stekow a, k tó ra zdaje się, 
i e  nil ma Końca Żołnierze etapowi przyprow a­
dzają więźniów na etap łnb pfiłótop, oddają tam 
aresatantów  w ręce drogiego oidz ału żołnierzy, 
k tó rzy  doprowad sają na etap m . dusówkę a po 
niej do drogiego póhstdpo, z którego po zdaniu 
areuztantów wracają drogą, k tó rą  przyszli, z 
nowytźi więźniami, idącymi z p^zociwne. strony. 
Czynności te odbywają się Ciągle, codziennie, 
bez przep*iaiŁa.

Na każdym p ó łe tap ie , gdy żołnierre się 
zmieniają odbywa się u więźniów rew izja rzą ­
dowego ubrania.

Pół godziny, czasem godzinę i więcej cze­
kać trz e la  La podwoi zu, zanim pisarz etapowy 
wszystkich po kolei wywoła i wymieni jakby 
litan ię , „ariiiiak", „brijuki", „sztamy sukonny- 
je", „rubacha", „w arygi" i t. d Na każde w y­
wołanie, trzeba pokazywać przedm iot wywołany.

Po dwóch dniąch wędrówk, podczas rz ęs i­
stego deszczu przybyliśmy do m .asta S ierpu- 
chowa, w któreui mieliśmy dniówkę- O b ejrzaw ­
szy się po ścianach nas?ego więzienia, n jr żęli­
śmy na nich moósfwo mapisów po polaku, po 
moskiewska, po niemiecku i po francankn. I  ja  
taż przypomniałem sobie pewien wiersz fran ­
cuski, który wyryłem  na ścianie -

u im porte  ła  mort aux Orphóes, 
leurs iom be.ux sout des autels ?“

(C. d . n.)



jakich w naszem mielcie żyć musi, na wszelkie 
zasługuje uznanie.

Wiadomo, ie  tak  dram at, jak  i opera pol­
ska głównie utrzym yw ać się m uszą z publi­
czności polskiej, gdyż ludność niemiecka i isra- 
elicka małym tylko udziałem te  przedsiębior­
stw a w spiera. Niemniej i to je s t pewnem, ie  
szczupłe je s t koło artystów  śpiewaków i śpie­
waczek polskich, a tern samem nabycie ich dla 
opery połączone je s t z niestosownie wielkiwni 
kosztam i.

W  końcu i tej okoliczności z oka spuścić 
nie możemy, że k ry ty k a  publiczna nie liczy się 
zawsze z okolicznościami, ale wymaga rezu lta­
tów, których tylko tam się spodziewać można, 
gdzie p rz y  licznej i zamożnej publiczności, przy 
znacznej bardzo subwencji z zasobów publicz­
nych , i przy łatw ym  wyborze artystów  do dy­
spozycji stojących, warunki utrzym yw ania do­
brej opery są znacznie nłatwione.

Mimo to potrafiło nowe przedsiębiorstw o i 
pod względem opery polskiej słusznym wyma­
ganiom odpowiedzieć.

Sąd ten nasz opieramy na ogólnem w pu­
bliczności naszej rozszerzonem zdania i na zda­
niu kom itetu artystycznego, ja k  niemniej i na 
tej okoliczności, iż przedsiębiorstw o opery pol­
skiej podczas swojego pobytu w Krakowie 
przychylne w publiczności krakow skiej znalazło 
uznanie.

J e s t  wszelka nadzieja, że pod te raźn ie j­
szym kierunkiem dram at i opera polska dalej 
do lepszego rozwijać się będą. W idać bowiem 
w tem przedsiębiorstw ie energię, znajomość 
rzeczy, kroczenie za nowemi utworami drama- 
tyczneiui i muzykalnemi, poczucie swojego obo­
wiązku z jednej, a i zrozumienie interesu w ła­
snego z drngiej strony.

Subwencję przez W ys. sejm na rok 1875 
w sumie 12.000 złr. uchwaloną, wypłaciliśmy w 
sumie 4.000 złr. dawnemu przedsiębiorstw u na 
podstawie zdania naszego kom itetu a rty sty czn e­
go, w sumie zaś 8.000 złr. nowemu przedsię­
biorstwu.

Ze względu, iż w obec nowego przedsię 
biorstw a nie zdawało nam się potrzebuem  u 
trzym ywać ingerencją naszą w m ajątkowy za 
rząd  przedsiębiorstw a, cofnęliśmy naszego de­
legata , warując sobie prawo ustanow ienia tak o ­
wego aa nowo, jeżeliby stosunki potrzebę tego 
okazały.

Natom iast zatrzym aliśm y nasz kom itet ar 
tystyczny, ustanowiony dla ocenienia sceny i 
opery polskiej pod względem artystycznym .

Z ałatw iając petycję mieszkańców Lwowa 
przeznaczył W ysoki sejm w uchwale z dnia 
26. maja 1875 na przeistoczenie i odnowienie 
sali teatralnej w gmachu Skarbkowskim  kw otę 
2000 złr. pod warunkiem, jeżeli gm ina m. Lw o­
wa z równym przynajmniej datkiem się p rzy­
czyni , a adm inistracja fundacji hr. Skarbka 
resztę kosztów restau rac ji poniesie.

Zawiadomiliśmy o tej uchwale tak  m agi­
s tra t m. Lwowa jak  i adm inistrację Skarbkow - 
ską, wzywając tę  o sta tn ią , by spraw ę re s tau ­
racji wzięła w swe ręce, sporządziła kosztorys, 
p ostara ła  się o przyrzeczenie gminy, iż w ypłaci 
ze swej strony 2000 złr. w. a., by wreszcie do­
łączyw szy własne oświadczenie przedstaw iła 
rzecz W ydziałowi krajowem u, poczem , jeżeli 
zamierzone restauracje  okażą się odpowiednie- 
mi znacznym ofiarom k ra ju  i gminy m iasta 
Lwowa, przyrzekliśm y zaasygnow ać przyzw o­
loną przez W ys. sejm sumę, nie prędzej w sze­
lako jak po 1. stycznia 1876.

Odpowiedź adm inistracji fundacji hr. S k arb ­
ka w ypadła odmownie i wymijająco, w kierun­
ku, by W ydział krajow y wziął spraw ę odno­
wienia sali teatralnej w swoje ręce, gdyż kwe- 
s tja  odnowienia sali nie je s t dla fundacji pa- 
glącą, inicjatyw a do poruszenia tej spraw y i 
uzyskania zasiłku nie wyszła ze strony funda­
cji, adm inistracja fundacji więc nie w idziała po­
wodu zajęcia się tą  spraw ą.

W piśmie do ks. kura to ra  staraliśm y się 
przedstaw ić, by spraw y odnowienia sali nie 
zbyw ać lekko, lecz wziąć ją  jeszcze raz pod 
rozwagę, poddając ją  nadto pod rozbiór Rady 
adm inistracyjnej.

Czyli rem on^tracja nasza wpłynie na zm ia­
nę zajętego stanow iska, nie w iem y, do chwili 
jed n ak  zamknięcia niniejszego spraw ozdania 
nie mamy wiadomości o dalszym przebiegu 
sprawy, k tó ra  i tak  mogłaby być faktycznie 
podjętą dopiero znów le tn ią  porą, kiedy można 
zaprzestać reprezentacyj.

tyzmie. Niema np. wzmianki o Tow arzystw ie 
zaliczkowera urzędników i sług  galic. dróg że­
laznych, Tow arzystw a przemysłowego we Lw o­
wie, Tow arzystw o dla k redy tu  rolniczego we 
Lwowie itp . instytucyj potężnie rozkwitających. 
Tow arzystw a wzajemnego kredyun w Krakowie 
wmięszane je s t pomiędzy asekuracje. Czyż nie 
odpowiedziałoby to lepiej charakterow i takiej 
publikacji, jak  szematyzm c. k. namiestnictwa, 
gdyby wszystkie stowarzyszenia, osnute na za­
sadzie ustaw y z dnia 9. kw ietn ia 1873 Dz. a. p. 
nr. 70, wymienione zostały  w tym porządku, jak  
są zapisane w protokołach firm społkowych w 
Izbach handlowych?

Dział staty styczny  je s t  w tegorocznym 
szematyzmie bardzo ubogi, zaw iera bowiem 
tylko (przytoczony już w dawniejszych roczni­
kach) wykaz przestrzeni i ludności, jakoteż 
liczby gmin podług powiatów, i drugą tabelę 
własności ziemskiej. P rak tyczna użyteczność 
tego rodzaju publikacji, jak  szematyzm, wzmo 
głąby się jednak niezmiernie, gdyby zam ie­
szczano w niej wszystkie te daty statystyczne, 
zmieniające się co roku, k tóre nie są  dostępne 
dla osób prywatnych, lecz na wezwanie c. k. 
nam iestnictw a z wszelką łatw ością mogą być 
udzielone przez dotyczące władze rządowe. 
Wymieniamy tu  n iektóre rodzaje statystycznych 
zestawień, nader pożądane każdemu, kto in te ­
resuje się sprawami krajowemi.

Oto n. p. jak  eiekawemi byłyby dla ludzi 
zajmujących się sprawam i publicznemi, zesta­
wienia wynikłości faktycznych poboru podat­
ków w pojedynczycn powiatach, jak o też  restan- 
cji podatkowych, dalej cyfry dochodów z opłat 
stemplowych i należytości prawnych rozmaitej 
kategorji, jakoteż z akcyzy ?

Nie mniej interesującem i byłyby wynikło- 
ści poboru rek ru ta  — mianowicie s ta ty k a  mło 
dzieży, znajdującej się w wieku k las poboro 
wych podług wyznań, jakoteż stosunek cyfrowy 
młodzieży zdrowej do niezdatnych do słnżby 
wojennej z powołanych do asenterunku, a wre 
szcie liczba asenterowanej młodzieży podług 
wyznań i okręgów poborowych.

B ardzo na miejscu byłaby także w szema- 
tyzm ie s ta ty s ty k a  młodzieży znajdującej się w 
wieku szkolnym, jakoteż tł-beie frekwencji 
szkolnej podług spraw ozdań inspektorów  okrę­
gowych.

D la informacji o stosunkach krajowych by­
łaby także niezmiernie pożądaną s ta ty s ty k a  czyn­
ności c. k. sądów — t, j. s ta ty s ty k a  wyroków 
karnych za zbrodnie i p rzestępstw a, liczby in- 
kwizytów i skazańców w więzieniach, dalej 
s ta ty s ty k a  sporów cywilnych, licytacji sądo­
wych, spraw  drobiazgowych, sk arg  wekslo­
wych, jakoteż liczby protokołow anych firm 
handlowych i przemysłowych, i upadłości.

Od urzędów tabularnych w ypadałoby za 
żądać wykazów obciążenia hipotek długami, z 
dyrekcji poczt cyfry przesyłanych w ciągu 
roku listów  i kw ot pieniężnych, od urzędu te­
legraficznego liczby depesz.

Zam ieszczenie tych tabel nie o wiele roz­
szerzyłoby objętość szematyzmu, a nadałoby 
trw a łą  wartość tej publikacji urzędowej, 
gdyż dla badaczy rozwoju stosunków społecz­
nych i ekonomicznych naszego k ra ju  stałyby 
się w tedy roczniki szematyzm u c. k. nam iest­
nictw a nader cennem źródłem pomocniczem, a 
naw et w służbie adm inistracyjnej, przy pracach 
ustawodawczych i w publicystyce szematyzm 
sta łb y  się w tak im  razie bez porównania po­
trzebniejszym  podręcznikiem, ja k  je s t te r a z .

Teofil Merunowicz.

Sprawozdania sejmowe.

Szymatyzm królestwa Galicji i Lodomerji z 
w. księstwem Krakowskiem na r. 1876.

Je s t  to książka informacyjna, w ydaw ana 
corocznie przez e. k. nam iestnictwo we Lw o­
wie, której treść stanowi wyszczególnienie 
w szystkich urzędujących w k ra ju  naszym  w ładz 
rządowych i autonomicznych, jakoteż instytucyj 
publicznych, z wymienieniem nazw isk zatrudnio­
nych przy nich funkcjonarjuszów i nrzędników. 
W szematyzmie przytoczone są  także daty pa­
tentów i rozporządzeń, k tó ie  służą za prawną 
podstawę istnienia rozm aitych w ładz, przepisy 
co do etatu  osobowego niektórych urzędów, 
jakoteż niektóre dane tyczące się czasu is tn ie ­
nia i wyników czynności rozmaitych zakładów. 
Dodane są  ta k ie  dokładne indeksa przedmio­
tów i osób, wymienionych w tekście.

P rak tyczna użyteczność szematyzmu je s t 
tak  powszechnie uzuaną przez w szystkich, k to ­
kolwiek ma do czynienia z władzam i i in sty ­
tucjam i publicznemi w Galicji, że byłoby zby- 
tecznem dłużej nad tym przedmiotem rozwodzić 
się. Przyznać także potrzeba, że od kilku la t 
zaszły niektóre ulepszenia w redakcji, i coraz 
więcej przybyw a też treści — tak , że niemal 
co roku w zrasta  objętość szematyzmu.

Pozwolilibyśmy sobie jednak  parę uwag co 
do układu szematyzmu.

Mianowicie wydałoby się nam właściwszem 
i dla szukającego dogodniejszem, gdyby dla 
m agistratów  otworzono osobny rozdział. Do­
tychczas bowiem skład reprezentacyj i magi­
stratów  m iasta Lwowa je s t osobno wymieniony, 
a m agistraty  innych m iast są znów pomięszane 
ze starostw am i politycznemi. Czemuż w szystkie 
autonomiczne w ładze — do których niew ątp li­
wie należą urzędy gminne, nie są  zestaw ione 
razem  ?

Również nieodpowiedniem wydaje się nam 
przyłączenie zakładów karnych do stow arzy­
szeń i instytucyj finansowych, ekonomicznych, 
naukowych i dobroczynnych. P rzy  sądach k ar­
nych może właściwsze byłoby dla nich miejsce.

N ajsłabszą stronę szematyzmu stanowi je­
dnak niezaprzeczenie rozdział poświęcony s to ­
warzyszeniom zaliczkowym i gospodarczym. 
Wymieniono ich tylko jakby od niechcenia k il­
kanaście, pomimo że te zakłady bez porów na­
nia ważniejsze m ają znaczenie ekonomiczne a 
naw et społeczne, niż np. wiele innych drobnych 
fondacyj pożyczkowych i dobroczynnych, k tó re  
bardzo dokładnie są wyszczególnione w szema-

87, Kamiński 81, Kowalski 86, Spław iński 86, 
Romer 87, W ajgart 85, W esołowski 86.

R ezu lta t wyborów do komisji drogowej 
je s t  następujący: głosujących, 93 absolutną wię­
kszość 47 otizym all pp. Chrapek 92 głosów, 
G łogowski 91, Oross 92, dóppen  73, Lisiewicz 
73, Męcihski 73, M ichalski 92, Torosiewicz 88, 
W olanski Erazm  76.

Członków komisji ku ltnry  krajowej, pety­
cyjnej i d la zbadania czynności W ydziału k ra  
jowego wybierano z b i o r o w o  tj. k a ld y  po­
seł wywołany oddaw ał trzy  k artk i na człon 
ków  w szystkich trzech komisyj. Izba  z oznaka­
mi zadowolenia przyjęła to skrócenie ak tu  wy­
borów. R ezn lta t wyborów będzie ju tro  ogło­
szony.

Odczytano też wniosek p. Sawczyńskiego i 
tow arzyszy o wyznaczenie p łac dla nauczycieli 
religii w szkołach wydziałow ych, ludowych i 
pospolitych.

Koniec posiedzenia o godz. 2. min. 10. N a­
stępne posiedzenie ju tro  w czw artek d. 9. m ar­
ca. Na porządku dziennym niezałatw ione na 
dzisiejszem posiedzeniu sprawy, i pierwsze czy­
tanie wyżwymienionego wniosku p. Sawczyń­
skiego.

W  uzupełnieniu spraw ozdania z pierw sze­
go posiedzenia podajemy osnowę przemówienia 
m arszałka ku uczczeniu zm arłych w ciągu r. 
1875 posłów. Pau m arszałek mówił Spełniając 
smutny obowiązek oznajmić panom muszę, że 
śmierć w szeregach naszych spowodowała zna­
czny uszczerbek, bo w yrw ała z pośród nas k il­
ku mężów, pełnych zasług wobec kra ju  i W ys. 
Izby. W ysoka Izba raczy przeto przez pow sta­
nie uczcić pamięć każdego z UDyłych członków. 
(Posłowie powstają z miejsc.) Pierw szy zm arł 
nam iestnik Galicji, poseł zaleszczycki, hr. Age- 
nor Gołuchowski. Od młodości poświęcał się 
on usługom kraju, i doszedł w łasną pracą do 
najwyższych w państwie zaszczytów . Czyny i 
działalność jego należą do historji ostatnich 
czasów. Siły moje zaś są za  słabe, abym się 
ważył o zasługi tego męża dotknąć. Żasłngi 
jego były należyeie ocenione przez to, iż naród 
cisnął się, by mu oddać ostatn ią usługę od ulic 
Lwowa do brzegów Zbrucza. Cześć jego pa­
mięci !

Dalej ubył nam członek sejmu arcybiskup 
Szymonowicz, prawdziwy kapłan, jaśn iał on 
prawdziwie chrześciańskiemi cnotami. Cześć j e ­
go pam ięc i!

Następnie zmarł poseł sandecki F ranciszek 
Trzecieski, mąż, którego inicjatywie kraj n ieje­
dną insty tucję zawdzięcza. Cześć jego pamięci!

Czwarty, poseł krakow ski, W ężyk pracow ał 
gorliwie w sejmio i R adzie p a ń s tw a ; a wresz­
cie p iąty  poseł, K rzysztof Bogdanowicz, który 
pełnił gorliw ie swoje obowiązki w tej W yso­
kiej Izbie i R adzie państw a. Cześć ich pamięci!

Korespondencje „(Jaz. JVar.“

Drugie posiedzenie sejmowe e dnia 8. marca.
Początek o godz. 11. min. 35. Przew odni­

czący m arszałek krajow y W łodzimierz hrabia 
D z i e d u s z y c k i .  Ze strony rządu obecny p 
B a r t m a ń s k i .

Ze względów zdrowia prosi o urlop p 
Paw eł Skw arczyński, zaś biskupi G ałecki i Pu 
kalsk i z powodu zajęć urzędowych.

Nadeszły nagtępujące petycje:
1) Krosno, W ydział powiatowy, o ulgę w 

podatkach. 2) Nauczyciele szkoły etatow ej czte­
roklasowej męzkiej w Bolechowie, o zaliczenie 
tej szkoły do klasy  drugiej, i unormowanie ich 
płacy. 3) Topolnicki Jan , opiekun małoletnich 
sierot, pozostałych po ś. p. Karolu Iwanickim, 
adjunkcie W ydziału krajow ego, o datek na u- 
trzym anie i wychowanie pięciu sierót.

W spraw ie petycji głodowej powiatu k ro ­
śnieńskiego wnosi poseł J a s i ń s k i  Józef, aby 
ją  w całości odczytać, i uznać przez to sp ra ­
wą za nagłą.

P. G o l e j  e w 8 k i wmoń wybór osobnej 
komisji głodowej z  9 członków .

K o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza przy 
epoaobności, t e  ze strony władz państwowych 
poczyniono wszelkie ułatw ienia w ściąganiu po­
datków  w okolicach głodem dotkniętych, mia­
nowicie odroczono rermin płacenia podatków po 
październik — po zbiorach.

P, A b r a h a m o w i c z  wnosi, aby kwe- 
stję głodow ą odesłać dla zbadania do komisji 
ku ltury  krajow ej.

H r. G o 1 e j e w s k i sprzeciw ia się temu 
ze względu na to, że „głód" jes t co innego jak  
„k u ltu ra" , obstaje przeto przy wniosku swoim, 
aby dla spraw  głodowych wybrać osobną k o ­
misję.

P rzy  głosowaniu wnioski pp. Jasińskiego i 
Abrahamowicza zostały odrzucone, a przyjęty 
zostaje znaczną większością wniosek posła Go 
lejewskiego.

Izba przechodzi do porządku dziennego.
N& pierwszem Mfcjscu je s t wybór komisji 

budżetowej, adm inistracyjnej, drogowej, praw ni­
czej, ku ltury  krajow ej, petycyjnej i dla zbada­
nia czynności W ydziału krajowego. W ybierano 
po dwie komisje: najprzód komisję budżetową i 
adm inistracyjną.

R ezultat wyborów je s t następujący: G łosu­
jących 88, absolutna większość 45.

Do komisji budżetowej wybrani głosami:
Baum 88, Chrzanowski 88, H ansner 88, 

Jaw orski Apolinary 82, K aczała 85, R ylski 79, 
Smarzewski 87, Skrzyński 87, Szaszkiewicz 87, 
W eigel 86, W odzicki 87, Zuker 86, Zyblikie- 
wicz 88.

Do komisji administracyjnej w ybrani gło 
s a m i:

Czajkowski 83, Dunajewski 82, Gniewosz 
88, Grocholski 88, H oszard 85, Jasiń sk i Ale 
ksander 84, Kocyłowski 88, Koziebrodzki 78, 
K raiński 87, M adejski 88, Paszkow ski 88, Po­
piel P aw eł 87, Zakliński 83.

Komisja adm inistracyjna ukonstytuow ała 
się : przewodniczącym obrany p. G r o c h o l ­
s k i ,  jego zastępcą p. K r a i ń s k i ,  sekretarzem  
p. G n  ie  w o s z.

N astępują wybory do komisji drogowej i 
prawniczej.

Do komisji prawniczej wybrani głosami :
Fruchtm ann 87, Jasińsk i Józef 87, K abat

Przegląd polityczny*
M o sk w a  (Z powodu zniesienia jenerał-gu- 

bcrnatorstw a N adbałtyckich prowincyj.) Neues 
Wiener Tagblalt w nr. 85 pod dniem 28. lutego 
ogłasza korespondencję z Moskwy pod tytułem : 
„W yrok śmierci*.

Korespondencja ta  brzmi jak  n as tęp u je :
„W szelkie wasze obawy są nieuzasadnione, 

gdyż szczęści© i dobro wasze równie bliskiem

W ie d e ń  d. 6. marca.

(Y.) W reszcie przyjechali, powiedzieć by 
można, prawie niespodzianie, węgierscy mini­
strow ie do W iednia, ale pojutrze w racają zno­
wu do P e s z tu ! To, co o ich pobycie w przed 
litaw skiej stolicy donoszą tu te jsze  dzienniki, da 
się mniej więcej w następujący sposób streścić: 
Zaraz po przybyciu odwiedzili panowie T isz a , 
Szeli i Simonyi hr.- W enkheima, k tóry  właśnie 
co tylko powrócił z w izyty od hr. Andr&ssego. 
Następnie złożył p. T isza hr. Auerspergowi, p. 
Simonyi p. Chlumetzkiemu, a p. Szell br. Roth- 
szyldowi swoje uszanowanie, poczem zgromadzili 
się m adiarscy m inistrowie wspólnie przy s to ­
le i — zjedli smaczny ob iadek! Oto obecny stan 
rokowań austro -w ęgiersk ich! W prawdzie w ier­
ny obraz, jednak bardzo niewyraźnie węglem 
rysowany. N iektórzy tw ierdzą, że teraźniejsze 
odwidziny nie sto ją wcale w żadnym związku 
ze spraw ą ugody i wyłącznie tylko nastąpiły  
z powodu nominacji p. Bedekowicza na mini­
s tra  dla Kroacji. Tymczasem przybyli w ęgier­
scy Jazonowie tak  samo jak  ostatn ią razą, a- 
żeby zdobyć złote runo, zowiące się bankiem 
narodowym — a jeżeli już nie zdobyć, to przy­
najmniej pokokietować z nim, a  następnie u- 
wieść. Że nic innego, tylko porozumiewanie się 
z bankiem narodowym je s t głównym powodem 
odwiedzin p. Tiszy, dowodzi okoliczność, że 
węgierscy ministrowie bardzo długą dziś odby­
wali konferencję z kierownikam i wspomnianego 
insty tn tu , pp. Pipitzem  i Lukamem. Czyli te  ro ­
kowania osiągną pożądany dla W ęgrów cel — 
trudno powiedzieć; to  jednak pewne, że obecnie 
nie postąpiła sp raw a porozumienia ani o jeden 
krok naprzód, pomimo stereotypow ego fra z e su : 
j a k  się zdaje, nastąp iło  pewne zbliżenie w zda­
niach, które świetne rokuje nadzieje." Chcemy 
wierzyć, że W ęgrzy przekonawszy się o swo­
jej słabej sile finansowej i o braku k redy tu  w 
kraju i za granicą, byliby skłonniejsi dzisiaj do 
poczynienia ważnych ustępstw  na korzyść Przed- 
litaw ii za cenę — banku biletowego w Peszcie. 
Jednak  ażeby pomyślne osiągnąć rezultaty , in­
nych potrzebaby ludzi u s teru  rządu austrjac- 
kiego, ludzi, którzyby posiadali zaufanie koro­
ny, jako też i ludów, a nie stali niejako na 
podstawie chabrusowej i byli rządem jednego 
tylko stronaictw a. Taki dr. Unger nie potrafi 
pewnie przyprow adzić do ładu stosunek pomię­
dzy A u stiją  a W ęgrami, skoro jemn bardziej 
leży na sercu dobro zdemoralizowanego za s tę ­
pu centralistycznego, aniżeli dobro milionów 
obywateli, uczciwie opłacających w pocie czoła 
ciężkie podatki, ażeby rząd był w stanie płacić 
tysiącam i m inistrów od gadania, k tó rzy  przy 
stosownej sposobności takie kom plem enta „ga­
dają* ludom nie-niemieckim, ja k  to właśnie dr. 
Unger w swojej ostatniej, osławionej mowie u- 
czynił.

Jen e ra ł Rodicz, namiestnik Dalmacji, k tóry 
miał polecenie działać w dachu pokojowym u sło ­
wiańskich powstańców, nie był w stanie żadne­
go osiągnąć rezu ltatu , gdyż wszyscy naczelni­
cy powstańców, których był do siebie zaprosił, 
oświadczyli jednogłośnie, że do ostatniej kropli 
krw i walczyć będą przeciw tureckiem u jarzm u, 
ie  albo wolność wywalczą, lub też wszyscy jak  
jeden mąż zginą w jej obronie. Duch bohater­
ski, duch poświęcenia bez granic wypisały zło- 
temi literam i na sztandarze powstańczym cza­
rodziejskie słowo „wolność* — dla zostających 
pod elektryzującym  wpływem tego h asła  na nic 
się przydać nie mogą półśrodki, zalecane przez 
mocarstwa.

W iedeńska giełda znowu sobie spada. Lom­
bardy (akcje kolei Południowej) zrobiły dobry 
początek, a w krótce poszły za ich przykładem  
akcje banku anglo-austrjackiego. Zdaje się, że 
„złota renta* inaugurow ała ten pomyślny zw rot 
ku lepszemu — spadkowi papierów. Miejmy 
więc cierpliwość i oczekujmy, kiedy też spraw ­
dzą się słow a p. P re tisa  „będzie lepiej!*, w y­
rzeczone nie szyderczo, ale w najlepszej wierze

stym nastrojem  do m arszałków  szlachty  inflanc­
kiej, estońskiej i kurlandzkiej. W ezw ał ich z a ­
razem, by to wszystko, co od niego usłyszeli, 
powtórzyli tym, których są przedstawicielami. 
Pierw  atoli, nim m arszałkowie szlachty zdołali 
zrobić to czy oficjalnie czy nieoficjalnie, do­
wiedzieliśmy się o tem wszystkiem z dzienni­
ków. Przemówienie cara jednakie i jego zape­
wnienia nie zdołały przytłum ić owego bolesne­
go wrażenia, jak ie  wywołał w nas nieszczęsny 
ukaz z 25. stycznia. Spytajcie się kogo chce­
cie, naturalnie mam tu ua myśli nas Niemców 
a uie moskiewskich czynowników, a usłyszycie 
odpowiedź: P rzyk ładają  nam nóż do gardła. 
Przemożny żywioł moskiewski, który uderzał 
na nas na granicach naszych silnemi bezastan- 
nie bałwanami, grozi obecnie zalewem — ukaz 
przynosi nam wyrok śmierci, a choć kryje się 
wstydliwie po za koniecznością adm inistracyjną, 
czujemy zanadto dobrze, czem ma być dla nas. 
Mamyż być drugą Polską? Maroyż stać się po­
lem takich eksperymentów, jakie praktykują się 
w Polsce, tej Polsce, gdzie ciągłe powstania 
mówią aż nadto wymownie, jak  błogo Polakom 
pod panowaniem moskiewskiem? Nie jesteśinyż 
my Niemcy w prowincjach nadbałtyckich uczci­
wymi moskiewskimi obywatelami, choć wierny­
mi naszej narodowości? Czyby nas miano od­
dać na łaskę i n iełaskę przemocy moskiewskiej, 
a to dlatego, że Moskwa wolną pozostaw iła 
Niemcom rękę? Czyż ,się dziwić, że tego ro ­
dzaju bolesne uczucia przepełniają duszę na­
szą?  Czyż inne uczucie może mieć tu taj miej­
sce? Jeśli naw et nasza potulna Bigaer-Ztg. z 
pewnem zaniepokojeniem w przyszłość spog lą­
da, toć zaniepokojenie to szczególniejsze ma 
znaczenie. Chwilowo porusza czysto-m aterjalną 
strong najnowszego ukazu.

Pokąd Ryga była stolicą jeneralguberna- 
torstw a, była zarazem centrum większego, na 
zew nątrz adm inistracyjnie zjednoczonego, na 
wewnątrz jednolitego obszaru. Ryga była przed­
mieściem N adbałtyckich prowincji. Ukaz, który 
zarządził radykalne przekształcenie zarządu i 
rozw iązanie adm inistracyjnej jedności, wiążącej 
w jedną całość adm inistracyjną trzy  prowincje, 
Przyjęty został przez ultram oskiew skie dzienniki 
z krzykiem  tryumfu. Niewdzięczną byłoby rze 
czą zapuszczać się dziś w kombinacje, jak  u- 
k sz ta łtu ją  się po rozcięciu zewnętrznego węzła 
przyszłe dzieje N adbałtyckich prowincji. Jeś li 
już za rządów tak  szwedzkich jak  moskiewskich 
Inflanty i E ston ia były połączone urzędem je- 
nerał-gnbernatora, toć dopiero przyłączeniem  
K urlandji powołanem zostało na nowo do życia 
jednolite pojęcie prowincji Nadbałtyckich Od r. 
1800 istniało jenerał gubernatorstw o w prow in­
cjach Nadbałtyckich, na których czele stali od 
la t 75 mężowie posiadający szczególniejsze za ­
ufanie cara. Dzięki temu, że trzy  uadbałtyckie 
prowincje stanow iły najw yższą adm inistracyjną 
całość, dano tem samem guberniom tym w 
w ielu  ra z a c h  p o trz e b n e  w a ru n k i do n a d e r  ko­
rzystnego rozwoju Przeświadczenie jednolitości 
znajdowało w jenerał-gubernatorstw ie wydatny 
swój wyraz; każdorazowy jenerał-gubernator 
był nietylko naczelnikiem rządu, lecz przedsta 
wicielem ta k ie  szczególniejszych stosunków 
prowincji N adbałtyckich do całego państw a.

Nie należy się przeto dziwić, jeźli wobec 
adm inistracyjnego, politycznego i historycznego 
znaczenia dotychczasowej organ’zacji cała n a­
sza uwaga ku temu zw raca się przedmiotowi, 
a naw et potulna Bigatr Ztg. zadaje sobie p y ­
tanie: Jak  ukształtu je  się nowa faza życia w
Inflantach, Estonii i Kurlandji? Niema dziś już 
„nadbałtyckich prowincji", jako  osobnego ciała 
adm inistracyjnego ; pojęcie jedności zbarzonem 
zostało w adm inistracyjnym , politycznym a n a­
wet narodowym kierunku.

Oficjalny organ rządu moskiewskiego Bas- 
skij Wie8lnik uważał za potrzebne poprzedzić 
ukaz carski długiemi historycznemi wywodami 
o prowincjach Nadbałtyckich ; przypomniał, że 
Szwedzi r. 1621 zajęciem Rygi dokonali zdo­
bycia Inflant, wprowadzili jenerał-gubernator- 
stwo jako formę adm inistracyjną, i że P io tr 
„W ielki,* zdobywszy r. 1710 tę  prowincję, za ­
chował tę formę. Było to bardzo łaskaw ie ze 
strony P io tra  „W ielkiego.* Nam jednakże 
przypomniano tem to tylko, że najpierw  je ­
steśmy krajem podbitym a powtóre, że system  
adm inistracyjny je s t  właściw ie wynalazkiem  
szw edzkim , uaukę m oralną łatw o  sobie ztąd 
wysnuć.

Przez pó łtora wieku przeszło pozostaw io­
no nas jako naród podbity z obcą formą adm i­
nistracyjną w spokoju —  dziś zas zabierają s'§ 
do zreformowania nas, a aby nie bolało, e a r  n a­
der łaskaw ie przemawia do n a s z y c h  marszał- 
[ów. Przypom ina nam to n a j z u p e ł n i e j  owego 
cozaka, który, podrzynając gardło swemu 
przyjacielowi, pocieszał g o : „Nie bój się — to 
nie b o li!“

nadzieję, że potomek jego przew yższy go W cy­
gaństw ie. T ak  chwalił się Beri W alzer.

Po przeprow adzeniu rozpraw y głównej, k tó rs 
trzy  duł trw ała , trybuuał sądowy postawił pp. sę­
dziom przysięgłym  pięć py tań , odnośnie do pięcia 
faktów oszustw  popełnionych przez B erła  W alzera.

Pan p roku ra to r (d r. Białoakórski) w o s ta te ­
cznych swoich wywodach, przechodząc każay fakt
z osobua, w ykazyw ał przew rotność B erła  W alzera 
i fałszywość jego obrouy. Powoływał się B eri Wal-

. . . . .  zer na świadków, którzy już poumierali, lub na
je s t sercu mojemu, ja k  szczęście w szystkich m o -,Saiomona Bruuuera, któ.-y pod pewnemi względami 
ich poddanych.* T ak odezwał się ca r z uroczy-] więLg^ m je8zcze jest oszustem i zdzierca indu,z d z ie r c ą ____

niż sam Beri W alzer. Żałuję mocno, powiada pan 
p roku ra to r do przysięgłych, że W alzer nie siedzi 
tu po mojej stronie, bylibyście się mogli panowie 
przypatrzyć mu z jak im  cyuizmem przysłuchiw ał 
się zarzutom , k tóre mu tu przed sądem czyniły j e ­
go ofiary. D usza zdaw ała mu się radow ać, że stał 
się spraw cą tylu nieszczęść. O tw arcie wypowiedział 
ou przed tow arzyszam i swymi w więzieniu, iż tak 
dalej sobie postępować będzie, skoro ztąd w yjdzie, 
cóż się może społoczeństwo po takim  człowieku 
spodziewać? —  Do jakiego stopnia przewrotności 
posuwa się B eri W alzer, możecie panowie najlepiej 
osądzić z tego, że naw et do aktów  sądowycn, k tó ­
re mu przed rozpraw ą do p rzeczy tan ia  udzielone 
zostały, odważył się wsunąć rachunek, niby z Han- 
zlem sporządzony i potem tu przy  rozpraw ie na 
teu rachunek się powoływał. Powiedział tu W alzer, 
że 4 8 uważa  za sysk praw ny, j a  mam przeko ­
nanie, że ou bierze i 148°/0. Słyszeliśm y tn  odczy­
tane św iadectw a, św iadczące o jego p rzeszłości i 
moralności i dowiedzieliśmy się , że to je a t człowiek 
nad w szelki w yraz chciwy —  lichw iarz uielito- 
ściwy, który jak  u. p. p rzy  grab ieży  Sełtenreicho- 
w ej, zab ie lał je j osta tn ie dwie knry , k tóre trz y ­
m ała dla słabego dziecka, J a n a  Seltenreicha w pa­
kow ał w nieszczęście, bo zm uszał go de W iz o ­
w ania w ektlów , bez tego niecbciat ma dać pienię­
dzy, Sełlenreich  przez tego człowieka n ę d z n ia ł  i 
z tum aniał zupełuie. W eksel na 200 zł. akcepto­
wany przez G adzińskiego i R utkow skiego dany mu 
był p rzez  Seltenreicha tylko w zastaw , —  czynili 
mu też w tym względzie obaj akcept&nei p rzed ­
staw ien ie, a co im ua to odpow iedział? „Mnie wol­
no aupic weksel i za  szóstaka, wolno mi go z n a ­
leźć, wy musicie zapłacić, bośeie go podpisali."

W  końcu swego przem ówienia w yraża p. pro­
ku rato r nadzieję, że pp. przysięgli na w szystkie 
pytania dadzą jednogłośnie odpowiedź po tw ierdza­
ją cą . N iechaj się B eri W alzer przekona, że niema 
ta  ani jednego  człowieka, któryby podzielał jego 
sposób zapatryw an ia  na załatw ianie interesów  z 
ludźmi, k tórzy m ają to n ieszcz. ;ie wohodzić z 
nimi w stosunki, a  dalej, ażeby B eri W alzer nie- 
iniał odwagi wypełnić pogróżkę, że wyszedłszy z 
w ięzieuia będzie się mścił na swoich ofiarach, aże­
by się nie ważył na przyszyszłość chełpić, że r a ­
dość mu duszę przepełuia, gdy może kom a z a  10 
zł. g ru n t sprzedać —  nareszcie, aby w erdykt wnsz 
pauowie był i dla syua jego nanką, k tó ry  już te­
raz, ja k  się ojciec przechw alał, zdradzać ma jesz  
cze większe zdolności do cygaństw a. (Brawo na ła ­
wie p r z y s ię g ły c h  i ze strouy publiczności.)

W  obec tego obrońca p. dr. S itarsk i niezm ier­
nie trudne miał stauowisko, to też słusznie pod­
niósł p. p roku ra to r w replice, ie  wymowne słowa 
p. obrońcy wypowiedziane były jedyn ie tylko dla 
oczn i uszu W alzera, z resz tą  uie przekonały n i­
kogo.

Sąd przysięg łych  ua w szystk ie 5 pytań  odpo­
w iedział jednogłośnie t a k ;  w skutek  czego try ­
bunał sądowy skazał go na b la t ciężkiego wię­
zienia, zaostrzonego ty g o d n io w y m  postem i lw a 
la s y  do roku  ciemnicą, ró w u ie i na zw rot wszel­
kich kosztów.

Z Izby sądowej.
Lwów duia 1 . m arca 1876,

Nasze pijawki.
(Dokończenie.)

B e il W alzer, człowieczek niepokażny, naw et 
chorow itym  się być zdaje, z wytężoną uwagą ś le ­
dził całego tokn rozpraw y. —  Gdy pokrzywdzeni, 
przesłuchiwani jako świadkowie, wywodzili przed 
sądem ua niego swoje żale, uśm iechał się szyder­
czo —  przeszyw ając ich jaszczurczym  swym wzro 
kiem. Jak  niebezpieczny je s t  to człowiek, na do- 
wód posłużyć może fak t uastępujący :

P rzy  dochodzeniu spraw y Tyszkiew icza i współ 
uibów o k radzież popełuiooą w kościele bernardyn 
skina, k tó ra  to spraw a, mówiąc nawiasem  przyjdzie 
przed  sąd przysięgłych ua dzień 29. m arca b. r. 
zeznali przed  sędzią śledzczym p. Gwiazdouiem: 
Ambroży Lipanowicz, Zaręba, i Daniiowicz, iż Beri 
W alzer opowiadając im w kaźni swoje aw antury , 
p rzyznał się do zbrodni oszustw a n a  Adamie Hitu- 
złu popełnionej. W yznał, że w ziął od Hftnzla owe 
60 korcy jęczm ienia na kapitał, nie zaś tytułeip 
procentów, że go rozm yślnie skrzyw dził, bo mu to 
niezm ierną spraw ia uciechę, gdy kogo oszukać ipo- 
że. Potw ór ten  chwalił się dalej przed tow arzy 
szam i więziennymi, że oszukańczym sposobem na­
byte 10  zł. zadaw aln ia ją  go bardziej, niż gdyby 
100 zł. zyskał uczciwym sposobem, skoro w yjdaie 
z krym inału, będzie tym torem  dalej p o s t ę p o w a ł  
Ma on syua, k tóry  aczkolwiek dzieckiem  jeszcze 
zdradza ju ż  teraz wielki sp ry t do szacherstw a i ma

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Z przedmieść rozpaczliw e praw dziw ie o trzy ­

mujemy n arzekan ia  na niesłychane błoto. 1 tak 
wczoraj zuów otrzym aliśm y podobue skargi z ulic 
Źródlanej i pod Dębem, ja k  również z nlicy Berks. 
Zdaje się, naw oływ ania dzienników zupełnie nie 
zw racają uwagi zarząda m iasta i nie porusza ją go 
do tego stopnia, ażeby im zadość uczynił. P rz y j­
dzie uiebawem do tego, a może naw et jnż tak  jest, 
że uaraz po przedm ieściach p rzestan ie młodzież 
chodzić do szkoły z powoda b ło ta nie do p rzeby ­
cia. N&szem zdaniem wszelkie w ydatki n a  oczy­
szczenie m iasta, jakiem iby one nie były, będą z u ­
pełuie usprawiedliwione, jeżeli tylko zarząd m iasta 
będzie mógł wskazać, że przez nie porządek i czy- 
atość w mieście utrzym ał. W szakże przynajm niej 
w stolicy porządek i cżystość być koniecznie po- 
winne.

—  Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czw artek dnia 9. m arca 1876 o godz. 6te j wieczo* 
rem. Na porządku dziennym : 1 ) W nioski na roz­
pisanie licy tacji, celem w y W * rź* * tan la  folwarków 
m iejskich Lewandówki i Bttohorszczy. Sprawozd. 
radni pp. W ojew ódka 1 M oizct&ński. 2) W ynik  li­
cy tacji przeprow adzonej celem w ydzierżaw ienia fol­
w arków m. Zam arstynow a i W alki kapitańskiej- 
Sprawozd. radni pp. Moazczafiski i dr. Semilski. 
3 )  P ro ś b a  Jaroszyńskiego o zwolnienie z kontrak tu  
dzierżaw  lego foiw&rkn „z a  Gajem *. Spraw ozd. r. 
p. Dąbrowski. 4) P rośba W ojtoua o zakupno if 
d z ie rż a w i zostojącej parceli g ru n ta , za ro g a tk ą  Ja* 
nowską położonej. Sprawozd. r. p. Dymet. 5) W nio­
ski o zezwolenie na eztabolację p raw  na rzec* 
gminy m iasta Lwowa, na dobrach „Bletnia* i 
„Pniatyn* hipotekow anych. Sprawozd. r. p. dr. 
Zuker. 6) Zabezpieczenie dostawy kam ieni k raw ę­
dziowych. Sprawozd. r. p. Gostkowski. 7) W nioski 
tyczące się zm iany postanow ień s ta tu tu  m ińskiego 
i ordynacji wyborczej dla miasta Lwowa. SprsW. 
r. p. dr. Semilski.

— W  imieniu W ydziału ezy te lai akadem ickiej 
składam y ninłejszem  serdeazne podziękow anie ** 
w zbogacenie księgozbioru naszego d a ra m i: A ka­
demii umiejętności w K rakow ie, n iż s z e - saksońskie­
mu Tow arzystwu historycznem u, Tow arzystw u br. 
pom. st. w. Iw. i W ydziałow i k rajow em u; red ak ­
cjom P rzeg lądu  ekonomicznego. Szkicóie społe­
cznych i Wpierodu ; księgarni GubfydbwJeza i 
Schm idta, W pauom S. Ruszczyń«kł«®“ > Kazim ie­
rzowi Górskiem u, E. z S. Adolfowi Lippowi, dr- 
Janow i Stelli Sawickiemu, Fr«»*ł8Zkowi Smole*' 
dr. I  rnestoWi Tillowi, W ladyBlaw°wi Tarnaw ie*’ 
kiem i A rturow i Z im m er»*n<)W', nareszcie kol*' 
g o n i: A. Bieńkowskiemu, Bngumiłowi Drzewiecki*' 
mu, Karolowi D ziedzik0^ * ’ Karolowi Haaenerowh 
W itoldowi Hkuanerowi. Stanisławowi Obmińskiem1*' 
K oustan tem ć’ Piarożyńskiem a, Tomirowi P io tro * ' 
skiemu, A leikaudrew i Ponióskiemu, Józefowi Pre*' 
senowi, W o j|i* c how i Gutkowskiemu, Karolowi Sk° 
W rońskiem u, Stanisławowi S tarzyńskiem u, W łsdf 
stawowi Szajnosze, Michałow i Szczepańskieni0, 
A lojzem u Tburm anowi, Eustachem u Wierzbickie!**
i trzem  nieznajomym kolegom.

.I?gń|W duia 7. m arca 1876.
K arol Bawer, 

wiceprezes czytelni akade* 
Szydłowski Aleksander,

b ibliotekarz. |
—  Z pociechę dowiadnjemy się, i#  liczba zg 

szających się osób do świeżo zalożouej przez 
Józefa Żulińskiego S z k o ł y  d l a  s ł u g  je s t w*



m c i i * .  Dotąd zapisało 70 słdg. Daniom nalo­
ty  się za  to uznanie i zaBługa, które po większej 
części samo przyprow adziły sług i do zapisu. Byle 
tylko ten  zapal prędko nie ostygł a korzyści z no­
wej tej in sty tucji wkrótce się okażą.

  Donosiliśmy, te  kom edję K azim ierza Z a­
lewskiego „Przed ślubem" przetłnm aczyl na czeski 
język  p. J . B ittoer, a r ty s ta  czeskiego tea tru  w P ra ­
dze. W liście ja k i odebraliśm y od p. B ittne ra , wy­
czytaj emy, iż kom edja ta  w czeskim przekładzie, 
była w P radze  przedstaw ioną na jego  benefis dnia 
11. lntego 1876 r. i doznała wielkiego powodzeń1*. 
P rzek ład  ton  w yszedł z drukn nakładem  Pospieszi- 
la  w Pradze. Pan B ittu e r kończy swój lis t w spo­
mnieniem m ajora Sew eryna Korzelińskiego, którego 
poznał w r. 1863. Należał on do tej szlachetnej 
czeBkiej młodzieży, k tó ra  pospieszyła w szeregi 
pow stania i byl przez czas ja k iś  gościem ś. p. Ko- 
rzelińskiego w Czernichowie pod Krakowem . Gdy 
h nsarzy  i piechota austrjacka szukając pow stań­
ców, przybyła do Czernichowa, Korzeliński ochronił 
go przed aresztow aniem , ce dzisiaj je szcze  wspo­
m ina p. B ittn e r z w dzięcznością, w yrażając w li­
ście do nas żal swój z powodu zgonu męża tak 
pięknego charak teru .

.— O p e r a .  Onegdaj w ystąpiła panna 
B isuka Donadio po raz wtóry, w p artji tytnlowej 
Lunatyczki. Publiczność p rzy ję ła  ją  z zapałem  i 
z tą  sym patją, ja k ą  m ają wszyscy dla znakom itych 
talentów , a na k tó rą  panna Booadio zupełnie zasłu­
guje. Swym występem w Lunatyczce dowiodła ona 
jeszcze raz , że posiada olbrzym ią szuołę, a jeszcze 
więcej nczucia i waziękn w śpiewie. Skala je j głosn 
u p a l a ła  ja a t wyrównana, a każdy ton wychodzi z 
je j piersi okrągło i z tą  pełnią, k tó rą  można o sią­
gnąć tylko przez długie i ciągłe ćwiczenie głosn. 
Jeże li jednak swym śpiewem w Cyrnlikn sewilskim 
panna Donadio rozentuzjazm ow ała publiczność dla 
swej nmiejętności śpiewn, wykonaniem ostatniej swej 
p artji, w którą m usiała wlać dnżo naiwnego nczn- 
cia, naioała w szystkich słuchaczy, wywolając j a i  nie 
grzm iące oklaski, ale ową uroczystą ciszę, ja k a  
następn je  zazw yczaj w chwilach najw iększego za- 
chw ytn. P . Zakrzew ski za to tym razem  nie zrobił 
na nas wrażenia Zapominał on zdaje się, czasem 
że p a rtja  jego w ym aga hamowania się w głos.e 
Lecz zaw sze mało je s t  tenorów, k tórzyby równie 
ja k  p. Zakrzew ski tę wysoką p artję  tak  dobrze od 
dać mogli.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dozorca 
em entarza Łyczakowskiego znalazł zeszłej soboty 
po połndnln podrzneone pod jednym  z grobów no­
wonarodzone dziecię płci męskiej j n i  nieżywe. Zwłoki 
dziecięcia zabrane do szp ita lu  celem obdukcji i z a ­
rządzono śledztwo za m atką tego dziecięcia. 
S traż  policyjna odebrała d. 6 . t. m. Janow i K»ko- 
skiemu. wyrobnikowi, kuferek skórzany, który sp rze ­
daw ał w pewnym szynku, Kokoski zeznał, ze ku ­
ferek ten zualazł przed kiikn dniami «a nlicy. — 
Całą wystawę fryz jerską  skradziono dnia 6 . t. m. 
wieczór p. W ładysławowi Zbijewskiem n, fryzjerowi. 
W ystaw a wywieszoną była na ścianie kamienicy 
pod 1. 8 przy ulicy Skarbkowskiej w szafce oszklo-. 
nej, w której się znajdow ały jedn w arkocz siwy, 
dwa w arkocze z ciemnych włosów, p a ra  loków itp. 
—  P atro l policyjąa p rzy trzym ała d. 7. t. m. rano 
w szynka na Krakowskiem Dominika Kazłnckiego, 
w yrobnika, który miał d. 6 . t. m. w nocy skraść 
nowy koc, z wozn niewiadomemu dotychczas pie­
karzow i przed szynkiem  pod I. * p ray  niłey ż ó ł­
k iew skiej. W ykazało się następnie, że skradziony 
koc za a zł. sp rzedał na K rakow skiem  starozakon- 
nej-B lIm e Chamajdes, karanej jnż k ilkakrotnie za 
nabywanie rzeczy skradzionych, Kazłnckiego i Cha­
majdes w raz z kocem skradzionym  odstawiono do 
sądu . —  Zeszłej soboty między godziną 2 a 3 z 
połndaia skradł niewiadomy dotąd sprawca z otw ar­
tego pomleskksmża ped lioubą 10 przy  nlicy Czar- 
M ckiego p. T ibnrcem n S, dzierżawcy z Sokolnik 
pale to t zimowy, ankieuny, ciemno-popielaty, z pa­
skiem i kapiszonem, z podszewką wełnianą w zie­
lono paski wartości 60 zł. —  N agłą śm iercią zm arł 
dnia 19. lutego rażony apopleksją cygan z Siemia- 
kowiec w powiecie Kołomyjskim. Fedor Zacharnk, 
w racając z Trójcy, w powiecie Śniatyńskim  z we­
sela, na którem  grat i zapew ne p rzeb ra ł m iarę w 
nśycin gorących napojów.

D nia 7. t. m. przed południem A braham  H ńtt, 
p rec larz  na Krakowskiem , przy trzym ał młodego 
chłopca, k tóry  niewiadomej osobie aa nlicy chciał 
sprsedać siedm sznurków  korali. Sprowadzony do 
policji chłopak zeznał pu dtuższem badanin, że się 
nazywa Jan  Lenko, je s t  synem w łościanina w W iel­
kim Hołoskn, 1 że skradł korale ciotce swojej z 
n ieum kftię tego  kuferka. —  Zgnbiono zeszłej nie 
dzieli późno wieczorem na p rzestrzen i od nlicy Żół­
kiewskiej przez K rakow skie na nlicę Gródecką, 
■kaakowy kołnierz dam ski, własność Emilii 8. żony

Urzędnika kolejowego Zam ieszkałej pod 1. 7974/**—* 
D. 8 . t. m. rano w hoteln B arncha Lawa wyśledził 
i przyaresztow al rew izor polioji B rat, iz raelitę  Siis- 
mana L., 171etniego syna knpea w S tanisław ow ie, 
z powodu, że zbiegł d 6. t. m. od ojca ze S tan i­
sławowa zabraw szy z sobą 980 zł., które miał wraz 
z listera oddać na pocztę. Znaleziono przy nim w szyst­
kie zabrane pieniądze prócz 12 zł., k tóre w po­
dróży wydał. —  Złożono dni* 7. t. m. w poi cji 
bronzowy jedw abny parasol z białą rączką, zna le­
ziony na nlicy K rakowskiej, jeden  wielki męski ka 
losz, który znalazł dorożkarz Nr. 155 na Nowym 
świecie, tudzież paciorkowy woreczek z 10 centam i, 
znaleziony przedwczoraj w południe na ulicy Karola 
Lndwika.

Jęd rze j Hanab, robotnik w fabryce tytoniu w 
W innikach, poszukuje pasierbicy swojej M arji H a­
lickiej, k tó ra  zbiegła od niego d. 6 . bm., rozbiwszy 
siekierą zam kniętą skrzynię i zabraw szy  z sobą 
różne snknie i 9 zlr. gotówką. Zbiegła ma la t 18. 
est wzrostu wysokiego, rum ianej tw arzy i była w 

ostatnim erasi ze Lwowa wydaloną. —  Dnia 4. 
bm. znaleziono w miejskiej cyglelni Mościckiej 
mężczyznę obwieszonego na sznnrze, w którym  po­
znano miejscowego powroźnika W ojciecha Jedlicz 
kę. Z dochodzenia okazało się, i l  Jedliczka, który 
ostatniem i czasy nadużywał m iary w. utyw anin  go­
rących napojów, wedlng wszelkiego podobieństwa 
czyn samobójczy popełnił w stanie n ie trzeźw y m .-- 
Zwłoki nieznajomej koDiety, k tó ra  zna lazła  śmierć 
skutkiem  zm arznięcia, znaleziono dnia 3. bm. w 
gminie Kolińcach,*w powiecie ttnmackim. K obieta 
ta  liczyć mogła la t 35, była w zrostu średniego, 
wiosów czarnych, tw arzy  okrąg łe j, nb rana dość po­
rządnie jed n ak ie  lekko, w kaftanik  i spódnicę w 
pasy czerwone i czarne. N a głowie m iała letn ią 
chustkę, a na szyi 13 sznnrków  fałszyw ych korali 
czerwonych i 6 zielonych, a przy sobie k artk ę  lo­
tery jną marg. 797 1. 4056. Celem zbadania przy 
należności i nazw iska zm arłej zarządzono docho 
dzenie.

—  L a s z k i  kr. 29. Intego 1876. Odpowiedź 
szanownym kolegom i przyjaciołom  ś. p. W incen­
tego W ierzchowskiego na zapytanie umieszczone w 
nr. 48 Gazety Narodowej: „W incenty  W ierzchów 
ski w yjechał byt w październiku 1875 na dwa ty 
godnie na Ukrainę, by poznać swój po dziadkn o- 
dziedzlczony m&jąteK Ostrożanę , i przedstaw ić się 
adm inistratorow i tegoż Wmu Lipkowskiemn. Gdy po 
trzech  tygodniach ani nie pisał, ani nie w racał, ndała 
się zaniepokojona rodzina do W go Lipkowskiego, po­
tem do innych osób w Kijowie, a naw et do w /s. 
c. k. N am iestnictw a z prośbą, o wywiedeenie się, 
co się z W incentym  W ierzchowskim stało ; prócz 
tego wysłano osobę zaufaną w celu poszukiwań za 
nim. Lecz to wszystko nadarem nie ; aż w grndnin 
nadszedł lis t od Wgo Lipkowskiego, donoszący, że
1 1 . października z W incentym był w Kijowie, że
12 . nocnym pociągiem w yjechał prosto  do Podwo- 
łoczysk i na s tacji w K oziatynie (gdzie w agony się 
m ieniają) spostrzegłszy  po trzeciem  dzwonieniu, Że 
się nie we właściwym wagonie znajduje, z pociągn 
już  ruszającego, wyskoczył, npadł i przez trzy  wa­
gony zgnieciony został. F a k t ten skonstatow any 
przez władze tam tejsze, spraw dził na m iejscu  ro ­
dzony s try j, Ju lian  W ierzchowski. Zdaje się więc, 
że niedozór kondnktorów tam tejszych, noe, wreszcie 
przypadek były przyczyną tego fatalnego zdarze­
nia, które nietylko rodzinę, ale I kolegów boleśnie 
dotknęło. D ziękuję za wspóindzia1 i pamięć, na 
które, ja k  widzę z odezwy, um iał sobie ś. p. W in­
centy zasłużyć; —  bo isto tn ie  należał on do tej 
młodzieży, k tóra z zamiłowaniem wiedzy i pracy, 
łączy szlachetne, n ien ty litarne serce.

H ilary Treter.
— Bolechów, w lutym  1876, Dawno jnż 

nic nie pisaliście o tn te jszej c. k. dyrekcji lasów i 
domen, a szkoda, bo przeszłoroczna kilkakro tna na- 
nka, nie poszła, aby się po zawodowemn wyrazić, 
na baka, lecz w ydała owoce Jak  na początek dosyć 
przyzwoite. Ot, aby długo nie s z u k a ć , weźmy na 
przykład pana szefa dyrekcji. Od ostatniego, nbie- 
głej jesien i um ieszczonego w G azecie artykułu , w 
którym  go za w ydaw anie po nłemieckn asygnat do 
kasy dyrekcyjnej, trochę poturbowano, zm ienił on 
się znacznie. W pierw szej chwili sierdził się w p ra ­
wdzie na ów srtykn ł o g n iśc ie ; odstrychnął się z 
wielkiej ap rensji zupełnie od Tow arzystw a, w wol­
nych od zajęć chwilach zaw sze tylko w domn prze- 
s ia d n ją c ; spozierał przez kilka tygodni straszn ie 
groźnem okiem na każdego, w kim spraw cę owego 
artyknłn w ietrzył; wypalił nawet podwładnym swo­
im urzędnikom z powinszowaniem nowego roku dy­
nam itow ą filipikę za rozgadyw anie po świecie tego, 
co się w dyrekcji dzieje. Powoli jednak  przyszedł 
do siebie, nabra ł przekonania, że nie ta k i bis s t r a ­
szny, ja k  go m alnją, i obecnie na polski język  ła - 
skaw asem  już raozy spozierać okiem, częściej już
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L w ó w , z Izby handlo 
wej dnia 8. marca.
1. Akcje m  sztukę.

(Z ktponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika

Lwów. - Czerń. - Jascy 128 
tśp. g»L po 200*1 884 

Banku kred gal. po 200 zł; 214 —
11. L isty Kast. ta  100 zł.

(bez knpona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

» » » ± P r*„ .  * 5 pr. okres.
Banko nip. gal. 6 pr.

111. L isty  (liuinc  
ta  100 t ł .

Gal. zakł. kred. włość. 6 pr
w. a...................................

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galiąji i Bukowiny 6 pr. 
lasowanie w 15 lat .

Tow. kiod. miej. 6 pr. w. a.
IV .  Obligi ta  100 t ł .
Indemnizaoyjne galio.
Pol. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
Dnkat cesarski . .
Napoleondor ■ - .
Pół imparjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kabel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe  
Srebro . . . . .

Wiedeń, d. 6. marca. 
Powstechny dług pań­

stwa ( ta  100 tł.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr.

„ w sreb. 5 „
1839 oałe losy (m. k.)

JJ « 1889 ’/, losu „ 
g  -rj 1854 po 260 zł. 4 pr.
•fcii* 1860 „ 500zł. w.a.6 - 
£ |  1860„100 „ „ „

1864,1 0 0  ,  ,  „
Listy sast. dom. po 120 5 „

Oblig. indem. (100 t ł .)

S K S Ł e '  ; :
■Łuk fukU ctne pożyci. 
Węgier, poi. kol. po 120 zł.

5 proc..............................

plażą żąda.
złr. W i .

5 20 
5 83 
9 17 
9 26 
1 55 

1 48 '/, 
l 69Vł 
102 50

67 90 
71 60 

247 — 
242-
106 60 
111 90 
120 —

133 50
134 25

36 
85 50

98 70

196 — 
130 — 

1236 —

86 fO
92 ^5 
16 — 
20 50

5 86

o 25
0 42 
! 65
1 50 

1 70 */, 
104 50

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
Tnrecka poż. kol. po 400fr.

Akcje bankowe.
— Anglo-austr. po 200 zl. 120 

216 —| Bodeocred. an. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł kr. w ęg. 200 zł.
Tow esk. n. a n st po 500 zł. 

85 40 Franfco - austr. po 100 zł. 
79 75 gra: co-węgSer. po 200 tł. 
85 4° Gal . bank. kip. po 200 zł, 
90 75 Gal bankdlahand.i przem.

po 200 z łr ......................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zł 
Renten bank po 160 zł. 

99 — Bankn nar. anstr. po 600zł. 
Bankn pow. anst. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł.

9 1 4 0  Vereinsbank po 100 zł. 
92 — Verkehrsb. pow. po 140 zł. 

Wied. bankver. po 100 sł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . 
Alibldzkiej po 200 zł. sreb.

A  'Dniestrzańskiej 
E lżbiety „ m. k
Ferdynanda półD. po 1000

zł. m. k ...........................
Frane. Józ. po 2U0 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200

zł. m. k..........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł 
Mor. Sri. (cent.) po 200 
Anst. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ ‘ lit. B. po200zl.gr.
icudolfa po 200 zł. sr. 
•Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
itaatseiśb. (ias. 200 zł. w. a. 
iiidbahn po 2oo zy 9rebr 
Tramway wied. po 200 zł

aM V5S- &alic* !ŁnP-) PO 20() 
71 <Vęgiers. pół. wschód. po

2 4 9 — , 200 zł. sr........................
243 W ęg. wsch. (Ostb.) po 200 

Węg. -zach. (W estb.) po 
200 zł. w. a .....................

Akcje przemysłowe.
Bndow.Tow.anst. po 200 zł. 

„ wied „ 100 
tanich pom. „ 100

|jj 25 L isty  tost. (za 100 t ł .)
Bodencred. allg. óst. 5 pr. s.

„ spłać, w  35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4  pr. w.a. 

99 — n •  d 5 pr. w. a,

107 — 
U2 10 
121 -

134 — 
134 50

p lącą1 żąda. płacą żąda
zlr . u .  a.

Tuw. kred. miej. 6 pr. w. a.
z lr . w. a

74 — 74 25 91— 9160
25 — 25 60 Galie, bank hip. 6 pr. w .a 90— 9050

„ Zak.kr.w łość.6pr.w .a. 
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr.

9925 9975

86 50 85 70 n r „ w. a. . . ------ ——

175 30 175 50
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. ( ta  100  zł.)170 25 171 —

2850 2 9 -
Albrechta po 300 zl. 6 m

100 z ł......................... V
Alfbldz. 200 zł. 5pr. sr. w .a. 
Czeska z.300 zł. 5 p r .s .w .a .

6 9 —
6850

6950
6880

2 5 4 - Dniestrzańska 3(X) „ „ 22 - 2250
E lżbiety po 5 pr. sr. w. a. 8950 90—

___ „ em. 1862 5 pr. . 89— 89*25
___ ___ „ em. 1870 5 pr. . . ------ 9150

„ em. 1872 6 pr. . . 8850
881 — 883 — Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 9920 9950

„ „ 6 pr. w. a. 9 5 - 96—
72 — 73 50

Gal. H?L. 300 zl. 5 pr. rg. w a.
10350
9750

104
9890

77 60 78 — „ H . em. 5 pr. „ ----- 9 6 -
6 8 5 0 69 — „ HI. em. 1871 300 9 2 - 9250

„ IV. em. a 300 zł. 6pr. 
Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865

___ 300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 7875 7 9 -
116 60 117 50 Lw. Czer. Jaa. II. em. 1867

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. _ 82—
162 25 162 75 Lw.Czer. Jas. III. em. 1868

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 7325 7375
1830 — 1835 — Lw. Czer. Jas. IV : em. 1872
141 75 142 25 300 zł. 5 p i. srebr. w. a. ____ 7250

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
194 — 194 25 srebr. w. a..................... 8 2 - 8240
128 50 129 - „ em. 1869 po 300 zł.
___ ------- 5 pr. srebr. w. a. ____ 80—

1 3 8 - 138 50 „ „ 1872 po 300 zł.
____ 5 pr srebr. w. a.

122 50 123 — 8iedmiogroUz. fr. 500 pr. 6650 6 7 -
107 — 107 50 P a p ie ry  lo teryjne  ( szt.)
281 50 
107 75 
102 — 
8 8 -

■̂ 82 — 
108 -  
1 0 3 -  

89 50

Zak. kr. dla handln i prz 
Jtlary po 40 zł. m. k. 
Keglevioh po 10 zl. B . k 
Krakowska po 20 z)

16525
2875
1450
1475

16576
2925
1550
1526

112 — 
40 75

1 1 2 -  
41 25

^alffy po 40 
Rudolfa po 10 * ” ' 
lis . Salin po 40 * B ‘

2925
1360
3825

2975
14—
8875

110 75 11150
8 1. Genois po 40 ” ” \ 
Stanisławowska (p o i.)”rio

2 9 - 2950

20 zł. w. a. . . . 1950 2 0 -
--- --- W aidstein po 20 zł. m. k. 

Windiszgriitz po 20 zł. „
2375
2 3 -

2426
2350

--- -------- (D e w izy  3 tn iesięctne.)
iła»] 1 n _ „ 1*.

101 —
90 —

101 50
90 50

lisoiiH 100 marle* •
Frankfurt 100 mark . ' 
Hamburg 100 mark. mar^

5606
5606

5620
5620

79 — Londyn 10 i*t. sterl. . 11495 l  320
85 - 85 76 F aryi 100 frank. . . i 4665 4670

faczy  się odezwać po-polsko, raczy już naw et by­
wać w kasynie , bo tn  polska naiodowość je s t w 
większości, podczas gdy odwidzania resnrsy  zupeł­
nie zaniechał, bo ta  w większej części z Niemców 
i Czechów je s t złożoną. W eźmy dalej pana uadin- 
żyniera „B arbarossę", którem n także ra z  się w Ga­
zecie nieźle dostało za jego kosztowne a licho 
w arte eksperym enta z pomiarami lasów. S rołyt on 
się wprawdzie z początku to samo niepospolicie na 
polskich pismaków, w końcn atoli przyszedł do prze­
konania, jakkolw iek w prost przeciwnego, aniżeli pan 
szef dyrekcji, przy  tern wszystkiem  jednak bardzo 
mądrego, bo spowodowało go ono, iź się wyniósł 
napow rót tam, kędy pieprz rośnie, to je s t  napo- 
wrói Jo lubego W iednia, nad modry Dunaj, którego 
niefortunną regn lację  łatw iej ma może przyjdzie 
do skutkn doprowadzić, aniżeli regnlację niewdzię­
cznych borów i ostępów galicyjskich. Drobne to 8% 
jeszcze niby nabytki, spodziewać s ie . jednak mamy 
powody, że niebawem czegoś w ydatdrejszego powoli 
eię doczekamy.

Tym czasem  zaś nie trzeba zasypiać gruszek  
w popiele, i dlatego też chcę tu dzisiaj pomówić 
o jednej rzeczy , k tórej w rozm aitych o tu te jszej 
dyrekcji lasów  i domen trak tu jących  artykułach  w 
Gazecie, n ik t dotychczas jeszcze j nie podniósł, a 
k tórej przecież płazem  pnśoić niepodobna. —  Po 
w szystkich nrzędach całego św ia ta , n Kaeyków i 
Japończyków  naw et, św ięcą Indzie dni św iąteczne 
w ten  sposób, iż przed południem do godziny lOtej 
a najdalej l i t e j  tylko pracują po binrach, po czem 
słowo Boże idą poslnchać, po połndnin zaś znpełnie 
w strzym ują się od pracy, bądź w domn z fam ilią 
się rozryw ając, i potrzebnego każdemu śm ierte ln i­
kowi wypoczynkn po całotygodniowej pracy zaży­
wając, bądź też do zdrow ia niezbędną przechadzką 
się posilając. Je d n a  tylko galicyjska c. k. dyrekcja 
lasów i domen w B olechow ie, nie zna nigdy ża­
dnego św ięta, ni to niedzieli, ni Bożego narodzenia, 
ni Wielkanocy nawet. Z astaniesz tn  o każdej porze 
dnia św iątecznego, choćby najuroczystszego, w szyst­
kich urzędników przy sto likach , w kościele lub w 
cerkwi zaś nigdy żadnego, chociaż żaden z nich 
nie je s t  dzięki niebu bezwyznaniowcem.

Pan szef siedzi cały dzień w każde święto w 
binrze, ha, w ypada więc 1 wszystkim podwładnym 
jego siedzieć, chociaż niejednemu z nich serce się 
ściska, gdy pomyśli o tem, że nie je s t  w stan ie 
bodaj kiedyś niekiadyś panu Bogn się pokłonić.

Pow ie mi n a  to kto mafte, „spraw a to z« ma- 
łej wagi, ażeby j ą  publicznie podnosić". Być może ; 
coś podobnego jednak  zanadto  obraża nczncia re li­
gijne k ra ją , ze w strętem  na bezwyznaniowość spo­
glądającego; skarconem  więc pnblicznie być powin 
no. W  wielkiem m ieście nareszcie uszłoby coś ta ­
kiego może, w tak małej mieścinie jednak , ja k  Bo­
lechów, gdzie nieoświeconemu Indowi dobrym p rzy ­
kładem pr/yśw iecać powinniśmy, njść to w żaden 
sposób nie może i niepowinno.

—  Z e  Stanisławowa. W alne zgrom adzenie 
Koła mieszczańskiego odbyło się dnia 5. bm. p rzy  
licznym ndziale członków, bo przeszło 80 mieszczan 
było obecnych. P rzy ję to  do wiadomości sp raw ozda­
nie zarządu o stan ie  T ow arzystw a i funduszów, 
wcale pomyślnym, w ybrano komisję w eryfikacyjną, i 
przez powstanie wyrażono podziękę zarządow i a 
iw łtiszuza kg. Bajewgkiemn za  energiczną pracę dla 
dobra Kola. Do W ydziału na rok  następny w ybra 
ni zostali pp . P rezesem  ks. Jęd rzej B ajew ąki; Wy 
działowi pp Szymeczko, Koeowski. Jackow ski, Ro­
kicki , Ś n iadow sk i, M aksym owicz, Amirowicz, 
Ciecholewski, K erth , Sankowski, M ajer F ranciszek.

Podnieść musimy następujący, wielce charak­
terystyczny e p iz o d : • Ponieważ w sprawodzdanin
0 liczbie członków wzm iankowane, że włośnie j e ­
den w ystąpił z Koła, —  przewodniczący za in ter- 
pelowany, kto i dla czego w ystąpił, —  oświadczył, 
że zgłosił swoje w ystąpienie Antoni L n b in i; co 
zaś do powodów, to sagi takowe wypisał w księ­
dze życzeń. Sekretarz odczytuje wspomnione żąda­
nie uwolnienia, które opiewa co do lite ry  ja k  n a ­
stępnje : „Ponieważ Koło m ieszczańskie nie postę­
puje jak o  zw iązek m ieszczański, ale tem bardziej 
rozsiew uje p rzez  członków, k tóre wedle statu tów  
nie powinni być do S tow arzyszenia p rzy ję te , bo 
nie posiadają praw o obyw atelstwa anstrjackibgo,
1 tylko jako cierpiący w k ia jn  przybyw ają, n ie­
nawiść i bnnt przeciw  spokojnym obywatelom roz­
poczynają dla tego jako  obywatel, i assesor m agi­
stra tu  nimogi być przytem  K nlkn, dla tego u p ra ­
szam  o uwolnienie. L nbin i.“ —  Na odnośny wnio­
sek jednogłośnie bez żadnej dysknsjn uchwalono: 
Ze względu, że motywa przytoczone w rezygnacji 
p. L. obrażają nczncia ogóln członków, że p. L, 
dat się poznać jako  wróg narodowości polskiej, a 
w życiu spotecznem odznaczył się niegodnem po- 
stępowanien, i Torzystw o jnż n ieraz  w opinii znie­
ważał, —  nie nznaje się jego rezygnacji, lecz wy­
klucza się p. L. z K oła m ieszczańskiego: W nio­
sek powyższy przy ję ty  jednogłośnie z żywym 0- 
krzykiem  zadowolenia. Na wnosek p. Felic jana Mi- 
lerow icza zgrom adzenie nczciło p rzez  pow stanie pa­
mięć Sew eryna Goszczyńskiego. fiu * . P .

—  K o r e s p m u ta K i f a  r r * s k r j l .  K crespenJen- 
tOw naszych z prowincji npreszam y 0 cierpliwość. 
Wiele korespondencyj śp tą J  ^ostały je szc ze  
umieszczone tylko dla brzkn miejsca.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Maurycy O rgelbrand zakłada w W arszaw ie 
dragą księgarnię a Konstanty _ A. Moes zak łada 
także księgarnię w raz z czytelnią w Białym stoku

—  D yrektor ork iestry  teatra lnej w Płocku pan 
Jak esz , skomponował operę do lib re ta  „K ról pa- 
Bterzy", ogólne tło utw orn je st sielankow e.

—  Czeski tygodnik Lumir ogłosił „A raba8, 
„ Jan a  B ieleckiego8, „Lam bra8 i „W  S zw ajoarji8 
z poematów Ju lin sza  Słowackiego. Oprócz tego w y­
drukował w ezeskim przekładzie „P ie śn i rolników8 
K azim ierza Brodzińskiego i „C zarnego domino8 
K onstantego G aszyńskiego — a w reszcie „Atam a- 
na Skałoznba8 i „Śluby Zaporożca8 M ichała Czaj- 
kowskiego, k tóry  na starość tak  w ielce sponiewie­
rał swoją przeszłość i aiebie samego.

—  W W arszaw ie w yszła w polskim p rzek ła ­
dzie „H istorja  m edycyny" przez profesora H aesera 
przełożona na polski język  przez dr. A leksandra 
Heinricha. \V pierw szym  tomie je s t  h is to rja  medy 
cyny w wiekach starożytnych i ś re d n ic h ; w tomie 
drugim h isto rja  m edycyny wieków nowoczesnych i 
rozwój medycyny w Polsce.

—  Jako dalszy ciąg wydanego w r. z. „ P rze ­
wodnika do T a tr"  przez dr. C. A. Schernera, o k a ­
za ła  się świeżo w W rocław iu d rag a  część dziełka 
tegoż p. t. „Bilder and F ah rten  im Siiden der Ho 
hen T a tra ."  Na podstaw ie podróży uskutecznionej 
zeszłego la ta  od Bognmina aż do Popradn  koleją 
koszycko-bognmińBką, opisuje antor pięknym, choć 
może zanadto kw iecistym  stylem (z czego łatwo 
poznać, iż je s t  botanikiem ) imponujące w rażenie, 
ja k ie  na nim w spaniale w ęgierskie T a try  wywarły. 
Jakby  w panoram ie p rzedstaw ia ją  się czytelnikowi 
ząjm zjące k rajobrazy  górskie i w ycieczki do L ip ­
towskiego M ikołaja (L ipjó-9zent-M iklos), Łnczy- 
wny, jez io ra  Szczyrbskiego, nroczej doliny Mięgu- 
szowskiąj i je z io ra  Popradn; następuje opis m ia­
steczka Popradn, miejsca kąpielowego Szczawy 
Sławkowskie (Schm ecks), doliny W ielkiej (Velka), 
je z io r  W ielkiego i D łngiego i wiele innych po ­
mniejszych szczegółów i wycieczek w góry. Szcze­

gólniej malowniczo przedstaw ione są dwie wielkie 
g ro ty  stalaktytow e, jed n a  Dem anowska podM ikoła 
jem , d ruga pod m iasteczkiem  Dobieszowem w hrab 
stw ie Gómórskiem, cała z lodowców utworzona; 
obie te g roty  nie są jeszcze tak  dobrze znane i 
zw iedzane, ja k  na to zasługnją. Poniew aż w dzie ł- 
kn tem nie brak  także praktycznych wskazówek 
co do zajazdów, przewodników w góry, cen i t. p , 
przeto  podróżny chcący zwiedzić w ęgierską stronę 
T a tr , znajdzie w opisie 9 . S chernera  wszelkie po­
trzebne objaśnienia i rady, w  ja k i sposób taką 
wycieczkę najkorzystn ie j uskntecznić można.

—  W e Lwowie nakładem redakcji „Tygodnia" 
w yszły „W spom nienia z W łoch8 od rokn 1864 do 
] 867, p rzez Józefa  Bogosza. A ntor w sposób lekki 
ale zajm ujący opisał w rażenia swoje podróżne w ier­
nie skreśliw szy nsposobienie i cUarakter W łochów 
i oblicze tego k rajn  w przeddzień ostatecznego 
zjednoczenia. D la nanki nie wiele tu szczegółów, 
ale dla zajęcia  w yobraźni i  zaspokojenia ciekaw o­
śc i, dosyć.

W  K rakow ie czcionkami drnkarni Ozasu 
odbito (1876) dzieło p. t. „Łuck starożytny i dzi­
siejszy8, monografia h isto ryczna p rsez  Tadeusza 
Jerzego  Steckiego. Ł uck położony nad Styrem n& 
W ołynia jest dzisiaj m iastem w ruinie. Panow anie 
moskiewskie odebrało mu dawną świetność i z a ­
możność, mieszkańców do nędzy doprowadziło a 
liczne, w spaniale m nry rozw aliło lnb zniszezyło. 
W rzadko którem  mieście widoczne są tak  moeno 
okropne sku tk i m oskiewskiego panow ania ja k  w 
Łnckn, którego dzieje sięgają odległych wieków a 
h istorja je s t pełną ważnych wypadków. Opisać dzie­
je  i pam iątki, z których w krótce śladu nie będzie, 
było spraw ą w ażną i pożądaną. O pisania tego de 
pełnił p. Stecki, sum ienny h isto ryk , który >a p rzed ­
miot prac swoich i badań nankowyeh obrał W oiyń 
a dopełnił go w sposób zasłngnjący na uznanie. 
Czasy nowsze a mianowicie dzieje Łncka pod p a­
nowaniem mosklewskiem są bardzo pobieżnie tra k  
towaue, snać autor nie chciał i nie mógł narażać 
się mściwemu rządow i, k tó ry  nie tylko pismo ale 
myśli ściga i p rześladuje; za  to czasy  daw niejsze 
są obszernie i dokładnie spisane. A ntor nmiał sko­
rzystać  z kronik 1 a k t dawnych i ntw orzył dzieło, 
które zaliczy k ry tyka do lepszych hietorycznych 
monografii. W iele się z niego dowiedzieć i wiele 
nanczyĆ można.

T. Zarzycki z Chotylnbia. L. Jurkiewicz z Mana- 
sterzysk. H. Gntkowski z S tańko wy. J. Chomiak z 
iJadw órny. W. Płocki z Herodkowa.

HOTEL KRAKOW SKI : J .  Czarnecki z Mila- 
tyez. K. K rzyżanow ski z Tarnow a. K. W ettn e r z 
W iednia.

W T E A T R Z E  hr .  S K A R B K A  
W e czw artek dnia 9. marca 1 8 7 6  

O statni występ gościnny panny Bianki Donadio.

Ht A R T A
czyli

KIERMASZ w RYSZMO.NDZIE
Opera w 4. ak tach  W. F ried richa — Muzyka F. 

Flotowa.
K apelm istrz pan Szirer.

O S O B Y .
Lady H arrie t Dnrham, dama

honorowa królowej Pna B ianka Donadio.
Nancy, je j pow iernica Pna W ajcówna.
Lord T ris ta n  Mikleford, je j

wuj P. Koncewicz.
Lyonel P . Zakrzew ski.
Plnm ket, bogaty  dzierżaw ca P. Borkowski.
Sędzia w Ryszm ondzie P. Wojnowski.
Franciszek, służący  P. Gnmplowicz.
A n e tta  P n i Skalska.
M arie tta ) Pna Zion:
Ż orzetta ) pnft H eber
Dzierżawcy, dziew częta w iejskie, parobcy, strze lcy  
z orszaku królowej. —  Rzecz dzieje  się po części 
w palaca L ady, po części w Ryszm ondzie i w oko­

licy tegoż, podczas panow ania królowej A nny.

Początek o godz. 7.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń  8 . m arca  1876. 

godzina 10. n h n it 4 5  przed południem.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
L w ów . S p r w o  z d*  ■ i e t a r g o w e  z d

marca 1876 r . : Hektolitr pszenicy 70'66 k i­
logramów 6 zł. 22 c.; żyta 70 kilogr. 4 zł. 77 e.; 
jęczmienia 59 kilogr. 4zł. 17 c.; owsa 39*66 kilo­
gramów 3zł. 70 c.; hreczki 57 kilogr. 4 zł. 35 c. 
kukurudzy 00 kgr. — zł. — e.; grochu 75 kilogr. 6 
zl. 41 e.; soczewicy — kilogr. — zl. — c.; fa­
soli 00 kilogr. —  zł. —  c.; ziemniaków 81 kilogr.
2 zł. 44 c., 100 kilogr. siana 3 zł, 14 c., słomy
2 zł. 41 c. — Metr knb. drzewa twardego 5 zł.
6 c., miękkiego 3 zł. 09 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów dnia 7. marca 1876.
G a lic y jsk a  k a s a  oszczędności we Lwowie. 

Stan wkładek był na duiu 31. stycznia 1876 
9,075.382 złr. 74 ct. 04 1. do 29. lntego 1876 
włożyło 2409 stron 356.517 zlr. 90 ct., zwrócono 
2261 stronom 310.846 złr. 36 c t . , przybyło więc 
45.671 złr. 54 ct. Zatem na dnin 29. lntego 1876 
ogół wkładek 9,121,054 złr. 28 ct. wynosił.

K o rn ik . Minister rolnictwa wyJIał na koszt 
państwa nczonege entomologa w góry miMrts, afty 
sbadał dokładnie tryb życia kornika (Borkenkafor), 
który jak wiadomo zrządza straszne szkody w tam­
tejszych lasach. Ma mianowicie ten nczoay zbadać, 
czy nie istnieje jaki owad, którego moża&by znów 
użyć do wytępiania kornika.

U nas pokazał się także kornik w latach Pe- 
czeniżyńsklch, należących do dóbr ruskiej metro­
polii lwowskiej. O ile jednak wiadomo nam, ani ze 
strony rządu ani z żadnej Innej strony nis przed­
sięwzięto dotychczas nic dla zaradzenia tej klęsee, 
która może stać się z czasem bardzo groźną dla 
lasów galicyjskich.

P rz e g lą d  le śn icz y . Na liczne zapytania od­
powiadamy, że Przegląd leśniczy preitaerow ać 
możno w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krako­
wie (głównie, a zresztą przez każdą księgarnię lnb 
wprost przez nrząd pocztowy; adres w Poznanln). 
Przedpłata roczna wynosi dla Galiąji 6 zl., kwar­
talna 1 zł. 50 c t . ; z przesyłką u  prewisąją to ­
cznie 7 zł. 20 ct., kwartalnie 1 zł. 80 et.

W iedeń  dnia 6. marca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono molów galicyjskich 943 sztuk, wę­
gierskich 2022, niemieckich 423 sztuk, razem 3388 
sztnk. Przez powódź w Peszcie przypędzono 400 
sztńk wołów z fabryki spirytusu, które miejsoa nie 
miały, dlatego także przyczyniły się do większego 
spędn. Galicyjskie płacono 45, 46, 47 do 48 zl. 
60 c., węgierskie 44 do 53 sł., niemieckie 46 zł. 
do 51 zł., Btesprzedanych zostało d« 150 sztzk.

Wilhelm Amirowict, 
Caffe-Stierbók.

W ied eń  6. marca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 943, węgierskich i mo­
rawskich 2022, niemieckich 423, razem 3888 sztuk. 
Targ byt nadzwyczajzic kiepski, płacono galicyj­
skie lichszo wofy 44 do 46 zł., lepsze 47 zl., je ­
dna partja z fabryki Maniackiej 48 zl. 50 e., wę­
gierskie 44 do 52 z?., jsdua partja nadzwyczajnie 
ciężka i dopaszona 54 zł. za 100 kilo. Przyczy­
na tak wielkiego spędu była ta, że z Pesztu z fa­
bryki spirytnsn, 400 wołów przyszło, ponieważ 
cała fabryka stoi pod wedą do tychczas. 150 wo­
łów zostało niesprsadanyeh.

Krzyszto/owicz, 
Caffe-Stierbok, Loopoldstadt.

AJteje kred. 175.60 
Unioasbank 72 75. 
Kolei K ar. L td . 194.75 
F n a k o - a ts c r .  — .— .
Losy z  r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .
Ostbahn — .
Rubel papier. — .—

A nglo-austr. 8 5 .—
V ereinsbank — .—
Kolej połuin. 109.—
Losy tureckie — .—
Oblig. indem. — .—
W ied. Tramw. — .—
Napoleondor — .—

Usposobi przygnęb ione. 
W ie d e f i  8. marca 1876. 

g o d z in a  2. m in u t 20 . po  po łu d n iu .
Akcje fran. - aus. 28.-j 
Anglo-austr. 83.7b. 
Kolej Kar. L td . 194.50. 
Kolej południo 109.— . 
Kolej E lib iey  161.— .
Węg. Nordostb. 112.50. 
W iąner-Bauges. 20.— . 
G al. indemniz. 86.25. 
F ra n c o -H .B a n k  4 0 .— . 
L o sy  tu re c k ie  24.25. 
Kolej państw . 283.

Węgier, kred. 170.75 
Unionehank 72.—
Nordbahn. 183 60 
Kolej Aifód. 116.—  
Kolej Lw.-czer. 129.50 
Rudolfabakn 121.— 
Węg. Ostbau 41 .— 
Losy z r.1864 133.50 
V erkehisbahn 78.— 
B aub ank -A ot. 7.75 
Bankrureżt 68.50
Losy węgier. 74 .—

Ostatnie wiadomości.
M inistrowie węgierscy ja i  we w torek  po 

poładniu (zam iast we środę) wyjechali do P esz­
tu  z powodu św ieiyeh wieści niepokojących o 
wylewie Dnnajn.

Gazeta Lwowska ftonosi: N ajjaśn. Pan 0-
fiarował 800 złr. na w sparcie powodzią do­
tkniętej nadwiślańskiej wsi Brzegi. Arcyksiążę 
następca tronn był we w torek obecnym na 
rozprawie ostatecznej przed wiedeńskim sądem 
przysięgłych w procesie o żkrytobójstw o.

Jenerał U chatius * jako komandor orderu 
św. Szczepana, otrzymał tytuł barona.

Sąd kassacyjny we W iedniu odrzucił wnie­
sienie nieważności w spraw ie sądeckiego rabi­
na H alberstam a.

Z P aryża d. 7, bm. donoszą : S enat i I z ­
ba deputowanych odbędą dziś przygotow awcze 
posiedzenia, ju tro  nastąp i przelanie władz a 
potem publiczne posiedzenie. N ajskrajniejsza 
lewica i lew ica nchwaliły na wspólnem po»ie- 
dzeniu, popierać ty lko jednolity  gabinet, który- 
by rządził w dachu atwnowczo ?epublikafi»kim.

Przyjechali dała 8 . marca 1876.
H O TEL ZOB&A: B. hr. Komarnicki z Sasso- 

wa. K. Grochohki s  Reftysk.
HOTEL A N G IE L S K I: W. Mfkus z Chodorowa. 

A. G ostyński z P odszum lai A. Hulim ka z Mycowa. 
J . Jełow icki z D aszawy, K. W iktor z Zarszyna.

Wied. Bauver. 14.50.
Marki niemiecki ct. 56.67 ,,0 
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 7. marca. Russ. Baaknoten 264.10 Cre­
d it  Act. 310.50 Lombardea 191.— GalLder 86 10 
Staatsbahn 499.— Rumiuier 26 20 Oesterr.-Bank- 
ncten 177.—  Usposobienie —.

Psu ląg ł K olejow e * giówmgo dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

B *  Sfcem kew m : rano o godzinie 5 (pociąg 
cayato osobow y); po południu o godzinie 6. 
■dn. 5 (pociąg mięsz&ny); w nocy o godzi­
nie 11 min. i 5 (pociąg pospieszny).

I>* P e d w o l o c i y s k :  (z głównego dw orca), 
rano o g U  : « 6. min. 20 (pociąg pospie- 
azay); w psfulińe o g o fa  12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w uocy o godz. lo . min. 
5 7 (p o c ią g  ogąbpwy).

l* o  C s e r m io w ie * :  rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny), w południe o godz. 
12. min. 50 p o c ią g  mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. ufti. 48 (pociąg mięszany).

Z  d a e r n i o w i e e : o 10. goda. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po poładniu.

Z  1’s d ir o lo c .y h b  i  B r o d ó w : o 3. godz. 56. 
min. rano, 4. gadz. 3. m. po południu i 10 , 
godz. 65, min. w nocy (pospieszny).

Preyehodzą do Lwowa
■ IŁ rm k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

* •  f n r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieezór.

• •  P o d w o lo r a y u k  (z Podzamcza):. w poło 
dnie o godz. 11. min. 26 (pociąg mięszany;. 
w nocy o godz. 11. min. 32 pociąg mię- 
ssany).

I*w k t a n la la w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. mii„ P (pociąg mięszany).

J S T a d e s ia n e .
Podziękowanie.

Szanownemu gremium aptekarzy, za łaskawe 
zajęcie się pogrzebem nieodżałowanego m ęża m e ­
go śp. Teodora Torosiewicza, tudzież Wielebnemu 
dnchowieńatwn, korporacjom i S to w a rzy szen io m , 
łaskawym przyjaciołom i szanownej publiczności z a  
współudział w tym smutnym obrzędzie, sk ład am  
szccera podziękowanie.

We Lwowie dnia 6. marca 1876.
Józefa z Zaleskich Torosicwiczowa,

Z woli Wysokiego rządn, Wielmożny pan Jó 
zef ltięsowicz e. k. komisarz powiatowy p rzezn a ­
czony na kierownika c, k. starostwa powiatowego 
w Turee, przodując catemn powiatowi przez praw ie  
dwa lata, swoją prawdziwie ojcowską pieczołowito­
ścią o dobro ogólne a w szczególności m ia steczk a  
Turki, swoją niezwykłą dobrocią przy n a jśc iś le jsz y ch  
wykonaniach ciężących nań obowiązków w y n ies io n y  
na wyższą godność c. k. sekretarza n a m ie stn i-tw a ,  
rozstając się z nami pozostawił po sobie w serca ch  
całego ogółu, a w szczególności mieszkańców m ia­
steczka Tarki dłngopomną pamięć i ź a l g łęb o k i po 
swojej stracie jako męża zacnego u m ie ją ce g o  p o g o ­
dzić obowiązki urzędnika państwa z p o czu c iem  oby- 
watelskiem i narodowem, a zatem powodowani 
wdzięcznością wyrażamy publicznie W ielm ożn em n  
panu Józefowi Mięsowiczowi, obecnie c. k. s e k r e ­
tarzowi namiestnictwa, za Jego szczere chęci i tro ­
skliwość o rozwój dobra ogólnego nasze najszczer­
sze podziękowanie.

Z Wydziału Rady gminnej miasta Turki , 
imieniem eałej gminy:

Jan  Palnarowfcz, zastępca przełożonego gminy. 
M otet Nathan, u e s o r .  Stanisław  G ranatow ski. P a ­
weł Biliński, radny. Jan  Sawaryn. Iwan Pisauczyn, 
Flschei Schreiber.
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SKUTECZNIEJSZY SRODF.K OP, 
; T R A N U  W IELORYBIEGO  J

SŁA BO S Ci

Nauczycielka,W gmachu Ossolińskich
< 1  w  a

kawalerskie pokoje,
o d  1 .  k w i e t n i »  do najęcia.

D o k ł a d n i e j s z a  w i a d o m o ś ć  u 
o d ź w i e r n e g o .  1770 1—3

Z powodu zgonu właściciel* apteki i 
przejścia takowej w inne ręce, p o s z u k u j e  
‘flotychczasowj

prowizor
te j .ap tek i ,  z długoletn ią  ru ty n ą  i najchlub 
niejazemi św iadectwami,  o d p o w i e ­
d n i e j  p o s a d y .  Łaskawe oferty upra­
sza się przeselać pod adresą: J .  Ł .  S . ,  
pteka cyrkularna w Przemyślu. 1723 2— 3

W  d o b ra ch  u u iK a n e w
w starostwie Podhajce położonych, jest 
do wydzierżawienia od 1. lipca 1876,
na lat trzy

praw o propinacji
z 5ciu karczmami, z których jedna w 
miasteczku Zlotniki, jedna zaś na mu­
rowanym gościńcu Strusowsko-Buczackinn 
3  ześ we wioskach położone. E w en tu ­
a ln ie  n r  g l a b y  być postawioną jeszcze 
szósta karczma, w pozycyji bardzo ko"' 
rzystnej ,  tudzież mogłoby być p rzy łą ­
czonych, do powyższej dzierżawy, 6 0  —  
1 0 0  morgów g runtów  ornych.

Bliższej wiadomości udziela właści­
ciel pod adresem H e n r y k  L e ­
w i c k i  Lwów, ulica Waiowa 1. 25 
na dole, lćb też BURK AN OW , o. p. 
Zlętuiki. 1400 9—10

i zupełna wysprzedaź towarów |
I  p o n i & e j  c e n  f n b r y e r . n y c b  o d b y w a  s i ę  c o d z i e ń  I
1  w  B A Z A R Z E  T f c f  1765 1 - 3  |

)  BREYMAYERA &. POŁUSZKIEWICZA we Lwowie )
Q  £ /tf  Zamówienia na  prowincją  uskutecznia ją  się odw rotną  pocztą. '

• • • • • •  • * • « • • • •  m u m m u m

5 EKSTRAKT słodowy Seheringa 5
®  da 'eko  lepszy j a k  piwo ta k  zwane s lod rw e ,  które  nie n a  na jm niejszej  J  
^  wartości leczniczej. W  c e rp ieu iacb  piersiowych i p lucowych w danych  £  
0  razach, także przy z iem  odżywieniu bard/.o sku teczny  środek. Q

•  W aptece i od gw iazdą  P .  K i k  o l n s c h n  w e  L w o w i e .  ®
2  Cena flaki no  6 0  ct. 1373YI 1 4 - '?  2

za duszę śp.
Heleny z Czajkowskich 

Mikulowej 
K r z y s z t o f a  M i k u l e g o  

Agnieszki z Mikułów 
Lr. R o z w a d o w s k i e j  

Eugenii z Mikułów 
Motendzińskiej 

i Józefa Molendzińskiego
odbędzie się  w sobotę d. 11. marca 
o godzinie 10. rano w kościele 0 0  

Jezuitów, 
z łaskawem współudziałem  pana Ka­
rola Mikulego wraz z Towarzystwem  
na które zaprasza się k rew nych , 
przyjaciół i pobożnych cbrześcian. 

L wów 7. marca 1876.

Folwark
BrylińceMieszkanie Niedokrewność, osłabienie, bladaozkę, skrofuły, cierpienia nerwowe

słabości kobiece
leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławnego przez wiciu znakomi­

tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,
krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,

Jozefa F U r s t a ,  apt.  „zum weissen Engel" w P r a d z e  na Poric. 
P reparat ten  ordynują następujące znakomitości medycyny: o. k, 

profesorowie wszechnicy, p a n o w ie : Dr. Kiselt, Dr. Halla, Dr. Jakach. 
Dr. Pctters, Dr. kawaler Ritiersbcirn, Dr. Steiner,  Dr. Streiig i bp.

Cała flaszka kosztuje ' .2 i ct., pół flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru żelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
jes t  kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta i irma: „Apo- 
theko zum weissen Engel in P rag  ani i oric, N. 10 2 2 “, a na etykie
cie Medizinischer fliissiger Eisenzucker.

Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom żołądka,
je s t  przoz prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony"

O A N T R O P H A L
flakon 70 ct.

G ł ó w n y  skład wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u J ó z .  F l i r s t ,
apt.  „zum weissen Engel", Schillingsgasse 1071 -2.

D la cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sław ione  
Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem ua cierpienia plucowo każdego 
rodzaju,  szczególnie na  chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde- 
c.liuwego i piuc, przeciw kaszlowi sncliotniczenm, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkntom). Pckiecik kosztuje 2 l ct.
Iff i iść  ż e l a z i s t a

l e c z y  w s z y s t k i e  o d m r o ż e n ia  w p r z e c i ą g u  8  d n i .  Pudełko co ct. 
Płynne mydło źelaziste

wyborny dotąd uic/.em nie zastąpiony środek od bólu zębów, przeciw 
piicfilinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się ilog, ze­

wnętrznym chorobom naskćrnym, wrzodom szkrutblicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 60 ct.

A p t e k a r z a  E d  P r a s k o  w i l z a  
S C P B 0 8 Z E K  M l  S Z Y J K Ą

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kivteniziuowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości odjechania,  chrypce 

it|i. P rz y  odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

P i ę k n e  b ia ł e  z ę b y  c z y n i  c h in o w a  w o d a  i  p r o s z e k  
c h in o w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dz ią­
sła  i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 ■ ct. Pudelku 
proszku chinowego 30 ct. n «5  3 0 __;p;

K ok 1 - a f ł c e t e u r
poleca, się jako środek łagodny, smaczny lia przoczyszczeniakrwi. Flacon 2  zł.
S k ł a d y :  we Lwowie w apt.  P i o t r a  M ik u la s e l ia ,  Zyg. Ruekera i J .  Beizcra, 
w Białej 11 Józ. Knauss i Er. Kelcr, a p t ,  w Urodach 11 Ed. Liszki, apt., 
w Stanis ławowie u II. Beilegu, apt., ' ' ‘Stryju u J Bieleckiego, apt. ,  
w Tarnowie, u Teuezyna, apt., w Czernin wcarli u Altli, E. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, apt.  w Bojan, u L Giirtnera, apt.

bardzo eleganckie 3  p o k o je  na II. pią- 
trze z dużą kuchnią i werandą, z  widokiem na 
J a b h  newskich  ogród z dwoma wychodami. 
Dsehny  s t r y c h  i piwnica, wspólny ogródek. 
Po ł oż e n i e  nadzwyczaj  zdrowe n a  Stryjskiem
1. 23. — j es t  do wynajęcia od 1 . kwietnia br 

Wi adomość  w handlu B o n if a c e g o  
-S t il le r a . 1687 6— 6

Z. KO Ś L IN Y  MAT I KO

8? m ic a  Y iv ie n n e .
Przygotowane z liści drzewa rosnącego 

w Peru , leczy szybko i niechybnie rzerzą- 
i-zki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka 
D rim ault  & fo m p .  dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 
za pomocą klejowotości, przygotowuje pi­
gułki z esencji Matico i balsamu kopaiwy.

Pigułki to, uietylko że zawsze skutku­
ją w jak  najkrótszym czaBie, ale nawet nie 
mają tyle  nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1031 7 11

Każdy flakonik opatrzony jes t  podpisem
u r l m a u l i  A  C o  n i p .

Dostać można w aptekach w* Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruekera ; w
Krakowie u pp. .1 Tmurzyńskiego i W. 
Redyku; w Diodach u pp, Kullaka i Fran  
zosa; w Rzeszowie n p. Schaittera.

| Koriozot !
J  ,ako najwyborniejsze smarowidło skór, *

■ robiące j ą  m iąkką ,  g ib k ą  i nieprze- W 
f  m akaluą  1 powieks/.a jace trwałość  fx 
i  je j  w czwórnasób, póleea k ilogram *  
P po 2 zł. 72 ct. 1691 6 - 6
| H andel hurtowny

OSOBA
mluda. z domu szlacheckiego, poszukuje 
umieszczenia ja k o  tow arzyszka  przy oso­
bie wiekowej, w razie potrzeby mogłaby 
także zająć sie zarządem domu.

Bliższą wiadomość udziel* Ajenef* 
dz ienników  W. Pią tkowskiego , ulica 
Tea tra lna  1. 9. 1734 2— 3

Stelmach

nadworny liczący lat  28 kawaler za dy 
plomem, prak tyczny  i oznajomiony w 
swoim fachu, robił w różnych fabrykach 
ślusarskich z clilubnemi świadectwami ży ­
czy sobie sw ą posadę od 1. kwietn ia  1876 
zmienić, a  to za tu te jszą  pisemną k o re ­
spondencją  lub osobistem przedstawieniem, 
post re s tan te  H, D. Bełz p. Sokal.

1727 -i 2

ś w i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i  M ł o d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciałaW T r z e ś n i o w i c  w powiecie Brzo­

zowskim. ostatnia poczta Wzdów, j e s t  u 
podpisanego 1 0  b u h a j k ó w  rasy ber­
neńskiej, maści czerwono- i czarno-sroka-! 
te j ,  w • g im roku do 2 la t  mających po 
umiarkowanych cenach do s p r z e d a n i a .

R udolf Reizenstein.
Trześniów, 4. marca 1876. 1739 2 — 3

0 0 0 0 0 0 0 0 4
■ zarodowa

Negretti
założona przez śp. Antoniego Jab łonow sk iego  w l i i i y e y . n ,  ze sprow adzo­
nych m atek  i baratuiw z najcelniejszych owczarń niemieckich j e s t  n a  
s p r z e d a ż  za p r z y s tę p n ą  c e n ę . T am że są  do nabycia b a r a n y  
s k o k o w e  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h .  N a korespondencję odpowiada 
Z y g m u n t  W iś n ie w s k i  w  H n y c z u , poczta  Rawa. 1738 3 4

|  O. T. W INO KLERpud 1. 401 koło dworca koleji na 
Żółkiewskiem, składająca się z po- 
mieszkana o 4 pokojach z przed­
pokojem, z stajnią i ogro iem, jest 
do M{»rze<lauia lab w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadomość u adwokata 
DABCZAŃSKIEGO. 1737 2 - 3

Pewno ustaloneWe wtorek <1. 21. marca 1876
odbędzie się

o g o d z . I I .  r a n o  w  Mali R a d y  p o w i a t o w e j  w P r z e m y ś lu
W państwie Pawłosiow

t a i  p r z y  J a r o s ła w ia  znajduje się
więcej do chowu zdatnych o d  15 d o  
18 m ie s ię c z n y c h  b u h a jk ó w  pół
i ćwierć krwi Shorthorn właanego chowu 
do 18. marca rb. z wolnej lęk i do sprze 
dania. 1742 2 - 3

Bliższą wiadom ość udzieli Zarząd 
dóbr hr. Sietnieńskiego w P»wło»iowio 
poczt* Jarosław.

WALNE ZGROMADZENIEO ulica Vivienne, 36,.
w Parvżu.

• Sy rop ten leczy kro- 
[•ty,r liszaje, wyrzuty ay- 
Ifhistyozne, czyści krew

zamierza we wszystkich odpowiednich miej­
scach e. k. austriackiego państwa ustanowić

Towarzystwa Zaliczkowego rolnego w Przemyślu
Stowarz. zarejestr. z nieograniczoną poręką.

Porządek  dzienny :
1. Zagajenie przez prezesa Rady zawisdowczej hr.  KrukuwieckiegO.
2 .  Sprawozdanie  D y ro k i j i  z czynności za r.  1 8 7 5 .
3 .  Sprawozdanie  komisji  r achunkow ej  i wuiosak o udzie leuie  D jre k c j i  

abso lu tor jum  za czas od 15. m arca  1 8 7 5  do 3 1 .  g ru d n ia  1 8 7 5 .
4. Wniosek komisji kontrolującej w sprawio rozdziału ezjs tsgo zysku 

za rok 1875 .
5. Wybór 5 członków Rady nadzorczej, a mianowicie w miejsce p. Ale- 

ksaudra Dzierżanowskiego, któreu zrezygn iw.ił, i wylosowanych (§. 24. s ta ­
tutu) pauów : Bolesława Jocza, Narcyza Puchalskiego , Ferdynanda Gutkow­
skiego i S tanisława Gniewosza.

Z* legitymacją wstępu do saii obrad, służyć b ę ią  książeczki udziałowe 
członków.

W myśl §■ 76. statutu sporządzony bilans za r. 1875  wyloi"iiy jes t  
dla przejrzenia członkom w biórze Towarzystwa.
Rada zdwiądowcza Towarzystica zaliczkowego rolnego w Przemyślu sto­

warzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,
Przemyśl, duia 4. marca 1876  1 7 5 7  j 2

Aleksander hr. Krukowieekl,
prezes.

Z e n o n  N o w o s le le e k i ,
zas tępca  sek re ta rza .

zdolnych. zastępców
za wy nagrodzeniem prowizji i za złoże­
niem kaucji.

Retłektujący zechcą pfriiuknwane oferty 
z podaniem bliższych stosunków i reko­
mendacji pod lit .  D. K. A. nadesłać do 
C e n t r a l  A n n o n e e n  C x  p e d i t i o n  
v o u  G .  Ł .  D a a b c  e t  (  o .  l t r e s -  
d e n ,  Altmark 15. 1113 2—2

Z
wracamy p o w t ó r n i e  
uw agę Szanownych P. T. 
konsumentów gazu, że 
są obowiązani postarać

się o przerobienie swych  
zegarów guzowych nu 
miarę metryezną i tychże 
osadzenie; jeżeli niechcą pod­
paść karze i nąrazić się na 
konfiskatę zegarów gazowych.

Zarząd
Zakładu gazowego,

1740 3 - 3

Choroby dzieci
w M e s s e n d o r f  F r e i i d e u t h a l

dostarcza  najlepszej konstrukcji  
kom ple tne  a p a ra ty  do wiercenia, do dz ia łan ia  zapomoeą rąk i maszyny, t u ­
dzież pojedyncze narzędzia, a  t o : świdry (Bohrmeissel) sz taby ciężarne
(Schwerstangen), nożyce wolr.o spada jące  (Freifallsclieere, śruby (Nachlas- 
8chrauben) i dłuta .

I j inwy drutowe z ocynkowanego i n ieocynkowanego d ru tu  lanego, w 
każdej wymaganej długości i sile.

Mosiężne i żelazne pom py do oleju skalnego, angielskie kute  rury do 
pompowania  i podstawy do tych p o m p ,  dostarcza  wszelkich urządzeń dla 
destylarń naftowych, kotłów do desty lowania  i k oaksu ,  rezerwoarów, m a­
szyn do czyszczenia, kiblów na naftę,  pomp, ru ry  wodociągowe itp.

Z apy tan ia  zała tw ia ją  się natychmiast.  1517II 9 12
Ilustrowane cenniki 1111 żądanie franco.

jPP« GRIMAULL et Cif -Aptekarzy wPAKYŻy

J a  W ilh e lm in a  K i\
Znakomite powodzenie C u k ie r k i  ziołow e z mchu

c e n a  p u d e ł k a  3 8  c t .

J«»t 1017 54 -78

Mączka ryżowa
p r z y g o t o w a n a  z b i z m u t e m , 

dl» tego to  dzia ła  szczęśliwie ua .kórę 
nledottlrzeżana przystaje d« 

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość ualurulną.

Magazyn Perfum w Paryiu
9, a *  a l l e y  de  U  P a l u ,  9.

Dostać można w magazynach ga la  u ter 
pp. K a m i l a  S t r z y ż e w s k i e g o ,  Le  
o u  K e i u t u c h a ,  w sk ład z ie  K.  Mi ­
k o l a s c h a  we Lwowie.

F a b r y l t a  m ngy .yn  G . M G L  we Wiedniu  IX. Wahrlngrstrasse 47.

 ̂ i

F a b r y k a  m a s z y n  <»■ S IG L , Bndapesźt ■ oberc Donauzetle 48.

Trazecie zw y cza jn e
Ogłoszenie konkursu

w celu nadania wsparcia dożywotniego z fun­
dacji ś. p. Pelagii Russanowskiej.

Wydział krajowy w s k u te k  opróżnien ia jednego m iejsca w sparcia m 
dożywotn ego we fundacji ś. p. R ussanow skiej, tudzież w sk u te k  od- i  
nośnego wniosku k u ra to ra  JW . P io tr a  h r. M oszyńskiego, iż opróżnione J  
miejsce innej osobie udzielić  zam ierza , o g ła sza  n inie jizem  n as tępu jący  1  
konkurs: 1

Prawo do pobierania w sparć dożyw otnich z te j fundacji, m a ją  in- i  
walidzi wojskowi polskiego pochodzenia, rzym sko-ka to lick ie j relig ii, tak  2 
łacińskiego ja k o te ż  grecko-uD ickiego, i orm iańsk iego  o b rzą d k a , la b też « 
inne os by polskiego pochodzenia rzym sko-kato lick ie j reltgii, tak  ła c iń -  )  
skiegu, jakoteż grecko-un ick iego  lub o rm iańsk iego  obrządku , k tó re  w j  
jakim bądź iunym zaw odzis zasług i d la  k ra ju  położyły  i zna jdu ją  się  2 
w potrzebie. _ J

Prawo nadania w snarć  dożyw otnich p rzy słu g u je  kurato row i fun- 4 
dacji JW . Piotrowi h r. M oszyńskiem u, w szakże za d ek re tam i przez W y- J  
dział krajowy wystawioDjm i. 1

Wzywa się przeto  w szystk ie powvź n ad m icn ;one osoby, k tó re  z 1  
uprawnienia swego do użytkow ania z tej fundacji ko rzystać p rag n ą , J  
ażeby w przeciągu dni trzy d z ies tu  od daty  trzecipgo ogłoszen ia tego Ą 
konkur.-u w urzędowej „Gazecie L w ow sk iej"  w niosły swe pisem ne, tu- 1 
dzież o ile być może udokum entow ane podania do W ydzia łu  krajow ego, « 
a w czczególoości dołączyły ta k że  stosow ne św iadectw a co do w ykaza- L 
n ia rdigii i obrządku jak o też  i ubóstw a. 1762 2 -  3 i

Z Wydziału krajowego. |
L«ów, dnia 3. uiarca 1876. .3

'A ydaw ca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobriańaki.

Galicyjskiego banku kredytowego 
odbędzie się dnia 12. kwietnia 1876 o godzinie 12. w południe

l o k a l n o ś c i a c h  b a n k u  w e  I . w o n i e  p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  I .  4 .

W mieście Tarnowie odbędzie się na 
dniu 19. marca 1876 i następnych, wielki 
jarmark na konie.

Ja rm a rk  ten , na k tó ry  sp row adzone kon ie  od o p ła ty  te r  

gowego są  wolne, bywa z wszy; tk ich  ja rm ark ó w  k ra ju  naszego, 

najliczn ie j zw iedzany, i za leca  się szczególnem  doborem  i w ielką 

ilością koni n a jsz lach e tn ie jsze j rasy angielsk iej i a ra b sk ie j.

Tarnów , dn ia 3. m arca  t8 7 6 . 1760 1—3
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